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fa Rodakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

•»ństracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
eu Wilheliuov.skim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

fD poświętnycli.
Cena ogłoszeń (Inaeratów):

'wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
r ! wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tlumaczonia).

Listy
,edakcyi, administracyi i ekspedycji winny byćDZIENNIMANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. l5 sbr., w państwie nie- 
miefckińm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auitryi 6 guldenów, 
we Prancyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7ł/z sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i piszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
WCKrakowie J óz e f Czech, księgarz i Administraeya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu ‘ przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Littłe Newport Street Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń : Na całą brancyą J acq ues Zebaume w Paryżu. rue de frevise Nr. 30. i pp. Havas,, 
Lafitte, B u Hier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: H aa sonstein & Vögle r. — W Berlinie Rud olf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. R etem eye r, 11. 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. W Wrocławiu

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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Położenie gabinetu Lonyaya nie może budzić za- 
I ¡¿rości. Ostatnie sceny w parlamencie węgierskim 
* gzekonaly nawet wypróbowanych jego zwolenników, 

ie gabinet Lonyaya, jest już dziś niemożliwy i że stron- 
j. lictwu Deaka należy się za nowym obejrzeć gabine- 

ern- Wprawdzie wniosek opozycyi, który nie był ni- 
,,zśni innem, jak wnioskiem o postawienie gabinetu 

ii] jonyaya w stan oskarżenia pod zarzutem przeniewier- 
) lwa i przekupstwa odrzuconym został na przedwczo- 

rsjszćm posiedzeniu Izby niższćj, podobny jednakże re- 
zliltat, który z góry był przewidziany dla tego, że w 
razie powzięcia uchwały w myśl wniosku Symonyego, 
gabinet Lonyaya ani jednej dłużćj godziny

__ nic mógłby ostać się na dotychczasowćm 
w-¡tan o wis ku — nie wielką jest pociechą dla nawie- 

Izonego tyloma utrapieniami ministra. Nikomu, nawet 
1 - ewicy nie jest tajemnicą, że Usunięcie Lonyaya w 
oe';hwili obecnćj, gdy budżet na rok następny jeszcze nie 

uchwalony, mogłoby sprowadzić niemałe zamieszanie w 
machinie państwa i stać się powodem najdotkliwszych 
dla Węgier zawiklań. Wzgląd to jeden i jedyny, któ- 

?g’ry utrzyma czas jakiś jeszcze Lonyaya u steru rządu.
' "Prasa Deakowska broni go wprawdzie, lecz słabo, 

a właśnie podobnego rodzaju obrona jest podwójnie 
smutną dla niego wróżbą. Co się zaś tyczy dzienników 
iedeńskicb, będących w podobnych razach najczul­

szym barometrem, to te schlebiając do niedawna Lo- 
nyayowi, dziś odwróciły się od niego śpiewając mu 5 
hymn umarłych.

Na tćm sainćm posiedzeniu, na któróm odrzucono 
■ wniosek Simonyiego, zgodzono się, aby nad rezolucyą 
J Korizmicsa, domagającą się, jak wiadomo rewizyi po- 
- rządku dziennego, obradować dnia 25 listopada.

O obradach sejmu galicyjskiego pisze nam obszer- 
egoniśj nasz korespondent lwowski. Dziś odbieramy tak-

iffa

h ¡e adres, jaki ostatecznie utrzymał się w komisyi a-

b.

p
ch-

dresowej. Adres ten różni się w głównych ustępach 
enacznie od adresu wypracowanego przez p. Grochol­
skiego, a podanego przez nas przed kilku dniami. — 
Komisya staje tutaj stanowczo na gruncie zajętym przez 
rezolucyą z roku 1868 i wypowiada [w adresie tym, 
czego kraj chce i jakie żywioły stoją na przeszkodzie 
jego rozwojowi. Adres ten z braku miejsca odłożyć 
musimy do ¿nia następnego.

W Zgromadzeniu nar. wrers. ciągle jedna i ta sa­
ma atmosfera. Do porozumienia dotąd nie przyszło, 
ani też nie da się powiedzieć, czy można liczyć na ro- 
zejm miedzy prawicą a panem Thiersem.

Z Brukseli donoszą na pewne o ustąpieniu mini­
stra wojny, jenerała Guillaume. Dymisya ta spowodo­
waną została ostatnią naradą ministeryalną, na którćj 
uchwalono odstąpić od myśli zaprowadzenia w Belgii

ogólnej służby wojskowćj, a zatrzymać natomiast do­
tychczasowe status quo.

W sprawie kopalni Lauriońskich donoszą z Rzymu, 
że reprezentant włoski na dworze ateńskim otrzymał 
polecenie opuszczenia bozzwłocznie stolicę Grecyi. 
„Giornale di Roma“ dodaje, że sprawa Lauriońska 
weszła w stadium budzące bardzo żywe obawy. Rząd 
bowiem włoski zniecierpliwiony krętem postępowaniem 
gabinetu ateńskiego zamyśla uciec się do stanow­
czego kroku. Jaki to będzie ów krok stanowczy — 
nie wiadomo.

Na ostatniein posiedzeniu Kortezów zawiadomił p. 
Zorilla — nie wiemy już po raz który — zgromadzo­
nych deputowanych, że rząd pastanowił ostatecznie za­
brać się z całą energią do Karlistów gospodarujących 
w najlepsze w Katalonii. — Nominacya jenerała Morion 
znanego z swój surowości jeneralnym kapitanem Ka­
talonii ma być pierwszą zapowiedzią owćj energii. 
Depesze telegraficzne T jakie w ostatniej odbieramy 
chwili pouczają zaś, że stanowcza zapowiedź rządu, 
nie odebrała im odwagi, bo dziś więcej jak kiedykol­
wiek dają o sobie znaków życia.

Z sejmu pruskiego podajemy wiadomości pod refe­
ratem właściwym, oraz w korespondencyi berlińskićj, 
a nadto na czele piękną mowę Dr. Szumana, ude­
rzającą na wyjątkowe stanowisko rządu w obec W. X. 
Poznańskiego. W końcu zwracamy uwagę czytelników 
na protest północnego Szlezwigu, zamieszczony pod 
referatem Niemiec.

Dowiadujemy się w tej chwili, źe Komitet cen- 
t' rainy wyborczy dla WKPoznańskiego wezwał mę­
żów zaufania tak powiatu krobskiego jak i wschow- 
skiego, aby zwołali powiatowe zebranie wyborcze, któ- 
reby porozumiawszy się wzajemnie, obrały kandydata 
na posła na sejm pruski z rzeczonych powiatów7 i ta­
kowego komitetowi centralnemu przedstawiły tak, aby 
tenże mógł go wcześnie wyborcom celem glosowania 
nań w dniu 9ego grudnia do wiadomości podać.

Przy tej sposobności nadmieniamy, iż o ile nam 
wiadomo, w tymże dniu t. j. 9 grudnia przypada w 
Krobi sejmik powiatowy — nie wątpimy, iż to 
nie przeszkodzi nikomu do stawienia się do glosowania 
na posła; na sejmiku bowiem można się zastąpić przez 
pełnomocnika.

Mowa posła dra. Szamana.
Na sobotniem posiedzeniu pruskiej Izby 

poselskiej zabrał głos p. dr. Szuinan i wnosząc 
skreślenie § 182 ordynacyi powiatowej w te 
odezwał się słowa:

y
ego

Kronika Lwowska

jm, jego.fizyonomia. — Broszurka spektatora. — Nasze spo­
łeczeństwo. — Korupoya i u nas. — Dr. Hilbricht. — Zamach 
skrytobójczy. — f Karol Królikowski. — Teatr. — Poprawie­
nie się smaku. — Opera. — Nasi rzeźbiarze. — List Teofila Le­
nartowicza. — Apatya galicyjska. — Walne zgromadzenie To­

warzystwa przyjaciół sztuk pięknych).
| | Lwów znacznie się ożywił. Z powodu sejmu

raamy zjazd dość liczny. Prócz całego zastępu posłów 
naszych, z których tylko część mała stale we Lwowie

Śmieszka, przybyło także wielu ciekawych pragnących 
zbliska przypatrzyć się sejmowi. Widok nie zbyt cie­
kawy, przynajmniej nieciekawszy dziś niż w roku prze- 
izłym lub zaprzeszłym. Pomalowano wprawdzie na no­
wo salę sejmową, przy ozem zastąpiono unoszące się 
nad głowami szanownych ojców ojczyzny babantki, 
fauny i inne figury mitologiczne obrazkami z zoologii, 
botaniki i fizyki, których wykonanie nie szczególnie 

I korzystnie o smaku malarza świadczy; wprawdzie przy- 
|J| było na ławy poselskie kilka postaci nowych, mimo to 
’ w całości jest sejm dzisiejszy kubek w kubek taki sam, 

jak jego poprzednicy. Po prawicy księcia marszałka 
'lzierzącego ze zwykłą sobie powagą olbrzymią swą la- 

P »kę marszałkowską, w pierwszych ławach dygnitarze 
5 kościelni i tak zwana party a krakowska pp. Tarnow­

ski, Szu j s ki, D u naj e w s ki, Paszkowski, Ma­
jer, Zyblikiewicz iWodziccy, między których

I Bóg wie jakim sposobem wlazł ruchliwy burmistrz Sta­
nisławowski p. Kamiński, dalej za nimi cała frakeya 
Mętojurska z pp. Kowalskim i Pawlikowem 

czele, obok których dawny ich filar a dziś w nie­
ckę u św. Jura popadły p. Ławrowski na rogu 
lawy przycupnął. Dalój p. Alfred hr. Potocki a za 
nim cała czereda chłopów ruskich i mazurskich obok 
których zawsze dawnemi laty nie bezskutecznie ś. p. 
Adam Potocki siadał. Po lewicy marszałka w pierw-

OSzćj ławie hr. Gołuchowski i p. Trzecieski na
Dawnych swych miejscach, a obok nich w miejscu Le- 

Szka Borkowskiego, który zupełnie z sejmu sięusu- 
n%ł, jego następca p. Marceli Madejski, a na miej- 
8ta p. Karola Hubickiego, który od lat kilku nie 
Posłuje, p. Małecki reprezentant uniwersytetu. Da- 
-ój członkowie wydziału pp. Krainski, Pietruski i 
^kwarczyński obok nich pp. Ziemiałkowski,

ki'łrocholski, Skrzyński, Krzeezunowicz, na 
jte ’krajnej lewicy Smolka, Adam Sapieha i Gros a 

W# ^reszcie cała w wąziutkich ławkach na żółto pomalo­
wanych masa większości sejmowej ściśnięta, w pośrod- 
k&ch którćj uderzają wybitniejsze fizyognomie pp. Ho-

105)
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Panowie! Tylko słów kilka. Z poglądami poli- ( 
ty- znemi, które się wiążą z paragrafem w’ mowie bę- | 
daeym —ym — uprzątnąłem się już — o ile sądzić mogę; 
jedynie ze względu na ponure i mgliste obrazy, w ja­
kich od czasu do czasu, i tak samo w ostatniej sesyi 
z ławy ininisteryalnéj przedstawiać nas usiłowano — 
pozwolicie mi zrobić tę uwagę, że Biirensprungowe 
przypowieści o strasznych zamachach stanu i anegdoty 
o spiskach, dziś już popłacać nie powinny; znalazły 
one, tak mniemam, zasłużony a mizerny koniec w zna­
nym zamachu Westerwella.

Powodów zaś rzeczy samćj dotyczących nieprzy- 
toczono nam żadnych, w tej mierze wiedzie nam się 
—- jeżeli mi wolno zrobić porównanie — jak owemu 
księciu Henrykowi z Falstafem ,,powody? i to konie­
cznie? i żeby powody jak plewy były pospolite, nie 
damy ich.“ — Ale co mówię! Pan minister spraw 
wewnętrznych podał nam ostatnim razem powody: 
jakobyśmy nie bvli dojrzałymi do samorządu i że on 
nie myśli organizować nieposłuszeństwa, tak zdaje mi 
się brzmialy słowa ministra.

Panowie! Jeżeli to nie są czcze frazesy, to prze­
cież tak są do nich podobne, jak dwie krople wody.

1 Czyśmy dojrzali, o tćm sąd nie do pana ministra na­
leży, co do mnie, twierdzę, że jesteśmy dojrzałymi, a 
moje twierdzenie waży przynajmnićj tyle, ile słowa 
przeciwne pana ministra; rozstrzygnąć to może jedynie 

' doświadczenie. Zróbcie tedy próbę, czyśmy dojrzali 
, albo nie.

Go się zaś tyczy nieposłuszeństwa, to sądzę, że 
i jeżeli pan minister chciał powiedzieć, że nie znamy 
' posłuszeństwa dla praw, to przecież każda ustawa ma 
i w sobie siłę zmusić do posłuszeństwa. Jeżeli zaś nie­

posłuszni jesteśmy samowoli ministrów, przezydentów,
1 landratów e tutti quanti, toć moi Panowie! wtedy 
i jesteśmy w prawie naszćm, a nawetbym życzył, ażeby 

tego rodzaju nieposłuszeństwo w całym kraju było zor-
j ganizowane.

Teraz Panowie 1 (zwracając się do frakcyi naro- 
i dowo-liberalnych) jeszcze słówko do Was! Pomnijcie,
, żs 5/ paragrafie, który tutaj wsunęliście, leży przekro­

czenie zasady każdego państwa konstytucyjnego — ba, 
każdego cywilizowanego państwa, a tą zasadą jest: 
„równe prawo dla wszystkich!“ Pomnijcie, że ten, 
który łamie prawo, na śliskiej i stromej znajduje się 
drodze. — „Wprzódy płaszcz a za nim książę,“ 
czy jak .tam mówi Verrina (Fiesco Schillera. — Przy- 
pisek Redakcyi Dziennika Poznański ego). Po­
mnijcie Panowie, ze prawa wyjątkowe zastosować 
można jedynie w razie grożącego niebezpieczeństwa 
albo naglącćj potrzeby i to jeszcze tylko w miarę i do 
czasu. Czyż grozi jakie niebezpieczeństwo? Czy nagli 
jaka potrzeba? A jednak stanowicie prawo wyjątkowe 
nieograniczając go ani miarą ani czasem!

Panowie! Nie ma Izby poselskiej, któraby carte

blanche tegoż rodzaju stanowienia o losie wielukroć 
tysięcy obywateli kraju dać zecbciała rządowi ,1 nawet 
choćby ten rząd był zbiorem doskonałości, i choćbyśmy, 
o których tu chodzi jeszcze, o wiele byli gorszymi jak 
nas czarnoksiężką sztuką rząd przedstawił.

Od samego początku z Wami razem Panowie 
pracowaliśmy nad tern prawem wedle słabych sił na­
szych, ale wedle najlepszćj wiedzy naszćj. Nawet cienia 
zarzutu zrobić nam nie możecie, żeśmy krętemi albo 
falszywemi drogami starali się obalić ustawę, a teraz 
wypraszacie nas za drzwi! I dla czegóż? —• Dla 
tego, że modlitwę codzienną w innym jak Wy odma­
wiamy języku!

Panowie! co do nas, chodzi tu tylko o to, czy i 
nadal mamy być zawsze jeszcze kozłem ofiarnym 
(Priigeljunge) złych humorów albo jeżeli tak chcecie, 
nie zbyt szczęśliwćj administracyi królewskiego rządu; 
dla was jest to kwestyą szlachetnej sprawiedliwości, 
sprawą politycznego honoru! Decydujcie się! (brawo 
z lewicy).

Prawo o karacli kościelnych.
Znany czytelnikom naszym z numeru 269 

Dziennika w dosłownem brzmieniu projekt 
do tak zwanego prawa o karach kościelnych. 
Jest to znów nic więcej, jak objaw owej cen- 
tralizatorskiej dążności, usiłującej pod firmą, 
z wyzyskaniem i posłużeniem się liberalizmu, 
ściągać wszystko do wspólnego mianownika 
wszechwładzy państwowej. Wszechwładza owa 
staje się dziś w Niemczech Molochem, w któ­
rego paszczę serwilizm i liberalizm na prze­
mian rzucają wszystkie swe prawdy, zasady, 
przekonania, samych siebie wreszcie. Projekt 
nowego prawa jest nowym tylko szczegółem 
wielkiego systemu z góry, wielkiego upadku 
charakterów i umysłów z dołu. Pierwszy nie 
miałby odwagi występować na rzecz swą z po- 
dobnemi projektami, gdyby nie hipotekował 
swych nadziei na drugim. Otóż cel i dążność 
nowego zamachu, który po niezawodzącej ni­
gdy sankcyi reprezentacyi kraju ma dostąpić 
zaszczytu i nazwy „prawa.“ Co się tyczy for­
my i brzmienia wniesionego projektu', odzna­
cza on się właściwą wszystkim wyjątkowym i 
tendencyjnym rozporządzeniom elastycznością i

kowskiego, Sawczyńskiego, Jerzego ks. Czar­
toryskiego i t. d. Na galeryach tylko większe niż 
w latach dawniejszych pustki; publiczność widocznie 
na przekór twierdzeniom zawartym w mowie hr. na­
miestnika, nie szczególnie zdaje się rozprawami sejmo- 
wemi zajmować. Dopiero podczas rozpraw adresowych 
obudzi się może interes powszechności naszej, może ze- 
ebee ona posłuchać czy też ojcowie narodu zapatrują 
się dziś tak samo na potrzeby jego jak przed dwoma, 
trzema laty.

Jeżeli by można wierzyć autorowi broszurki, jedy- 
nćj broszurki poświęconćj sprawom sejmowym, która 
tu widocznie pojawiła się pod tytułem „Nasz sejm,“ 
zdawałoby się że posłowie nasi wcale nie reprezentują 
kraju, że to jakaś zbieranina ludzi, których całą zasłu­
gą jest brak odwagi cywilnej, bo zdaniem autora 
broszurki: „brak ten odwagi cywilnćj nie dozwala sej­
mowi pomimo naj szczerszćj chęci członków 
postąpić bezwarunkowo wbrew woli kraju!“ Kto 
nie wierzy, niech raczy zajrzeć na stronicę 8 rze- 
czonćj broszurki. Dawno już nikt tak srogiego wyroku 
o całym naszym nie wydał sejmie. A już wolę p. Del...., 
ten przecież tak strasznie srogim w potępianiu wszyst­
kiego a wszystkiego nie jest, czasem przecież kogoś lub 
coś pochwali, przynajmniej to co krakowskie, doznaje 
u niego pewnych względów-, ale autor „Naszego sejmu“ 
to niemiłosierny jakiś pogromca wszystkiego i wszyst­
kich. Nazwał się „spektatorem“, a pisze zupełnie w ro­
dzaju wiedeńskiego „Reformatora.“ Sejm, demokracya, 
arystokracya, wszystkie krajowe dzienniki, wszystko to 
hałastra, która tylko nie ma odwagi „pomimo naj­
szczerszej chęci postąpić bezwarunkowo wbrew wol 
kraju.“

Mimo to jest w broszurce tej wiele prawdy choć 
gorzkiej, ale wypowiedzianćj z takiem ciepłem, że wi­
dać, iż szanownego „spektatora“ piórem tylko go­
rąca sprawy kierowała miłość. Oto posłuchajmy co mó­
wi o sprawie rezolucyjnćj, którćj przebieg zdaniem je­
go „wygląda na istną komedyą.“

„Lud, kraj, jak chór grecki wołają: Rezolucyą re- 
zolucya!“

„Pełnomocnicy ludu, zarówno arystokraci, jak i de­
mokraci, schlebiając mu, za chórem powtarzają: „Rezo- 
lucya! rezolucyą!“ lecz na stronie jak jedna tak i dru­
ga grupa wprost przeciwnie spiskują:

— „Nie bierzmy na seryo rezolucyi — powiadają 
między sobą arystokraci — bo, gdyby się ziściły w tej 
mierze życzenia ludu, pozostalibyśmy w kraju, sami,
sam na sam, oko w oko z tą oto obrzydłą demokra-
cyą, i nie dalibyśmy sobie z nią rady.

„Zaś demokraci z przeciwnego końca 
szeptają:

— „Gdyby rezolucyą na nas spadła w tym stanie 
rzeczy jaki jest, przy istniejącćm prawie wyborczćm i 
rezultacie onego, sejmie dzisiejszym, nigdybyśmy oli-

sceny po-

rajmyż się do czasu, na Niemcach, na liberałach wie­
deńskich, aż z ich pomocą przeprowadzimy wszyst­
kie reformy potrzebne dla ugruntowania naszćj powa­
gi a zrujnowania szlachetczyzny.

„A błazen od prawego kąta (od arystokratów) u- 
brany w biret bistoryografa, i w podkasaną suknię Je­
zuity, występuje na środek sceny i z pełną naiwnćj 
szczerości powagą powiada;

— „Nie dorośliśmy jeszcze do samorządu; ludzi 
nie mamy; nie zdołalibyśmy dać sobie rady. . . .“

A zaś błazen demokratyczny, brzydki, garbaty, 
mały, kulawy, wyskakuje i wola, zachodząc się od 
śmiechu:

— „Autonomia, samorząd! Zacni urwisze, zacni 
złodzieje!

— Czytajcie Dzień. Pol. — cha, cha, cha!“
I tak dalej i dalej, maluje szanowny „spektator“ 

nasz sejm, a raczej nasze społeczeństwo i dziennikar­
stwo, bo luboć niby to o sejmie pisać zamierzał, zaj­
muje się on w swej broszurce głównie dziennikarstwem 
nielitościwie, rąbiąc na wszystkie strony. Już najgo­
rzej z tych jatek wychodzą Gazeta naród., Czas i 
Kraj krakowski.

Szkoda, że szanowny „spektator,“ który notabene 
ma być blizkim Dzień. Pols., znajomym i wielkim 
braci Rusinów przyjacielem, wydał swoją broszurkę 
przed pojawieniem się sławnego wniosku ruskiego 
przeciw rezolucyi, a za bezpośredniemi wyborami, ni- 
szczącemi autonomią krajową, który nawiasem powie­
dzieliśmy podpisał także ks. metropolita Sembrato- 
wicz, zawdzięczający mitrę wyłącznie staraniom i za­
biegom panów polskich. Ciekawi byśmy byli czytać, 
jak się pan spektator o tych posłach krajowych wy- 
razi, którzy wołają: „precz z rezolucyą,“ kiedy tak 
straszliwie zrąbał tych, co szczerze, czy nie szczerze 
z krajem wołają: „rezolucyą, rezolucyą!“

Więcćj podobno, niż sejm zasługuje na potępienie 
kraj cały, którego sejm jest tylko najwierniejszym pod 
każdym względem reprezentantem. Jaki kraj, taki 
sejm. I jeżeli jest to gdzie prawdą, to u nas. Jeżeli 
podzielimy społeczeństwo nasze na stany, jak je na­
sza ustawa wyborcza dzieli, i jeżeli się reprezentantom 
tych stanów w sejmie zawiadującym przypatrzymy, to 
przekonamy się, że każdy stan tam, jak w zwierciadle 
przejrzy się. Czyż pp. Sapiehowie, Potoccy, 
Siemieńscy i Wodziccy nie są wiernymi przed­
stawicielami naszćj polskiej arystokracyi, naszych „pa­
nów?“ A panowie Grocholski, Torosiewicze, 
Wolański, Bogdanowicz, Podlewski, Łoś, 
Skrzyński lub Polanowski, czyż to nie szlachta 
polska, jaka na wszystkich naszych sejmach we wszy­
stkich epokach naszego życia rej wodziła? Albo czyż 
najciemniejsza klasa narodu naszego, którą powołała 
ustawa do Izby prawodawczej, chłopi nasi obudwóch 
obrządków nie mają najwierniejszych reprezentantów

ka lub Fecaka, Hajdamachy, Kobylarza lub Szpunara 
i jak się tam dalój nasi legislatorowie w kożuchach i 
sirakach nazywają? Czyż może ks. Pawlików lub 
ks. Guszalewicz, ks. Krasicki lub Mandyczew- 
ski nie są godnymi reprezentantami naszych ruskich 
„popów,“ (tak się sami z dumą nazywają), modlących 
się więcćj do cara, niż do Boga, oddających się wię­
cćj polityce, niż służbie Bożćj ? A wreszcie czyż na­
sza miejska inteligeneya, a mianowicie stan profesorów 
i adwokatów, nie godnie jest w sejmie zastąpionym przez 
pp. Czerkawskiego, Sawczy ńskiego, Majera, 
Szujskiego, pp. Kabata, Smolkę, Wolskiego, 
Skwarczyriskiego itd.? Jeżeli co brakuje w na­
szym sejmie, to brakuje reprezentacyi bardzo ważnego 
żywiołu naszego społeczeństwa i niestety bardzo wpły­
wowego, reprezentacyi naszych żydów, która to o- 
koliczność najlepszćm jest poparciem twierdzeń jednego 
z kandydatów na krzesło poselskie wyznania mojżeszo- 
wego dra. Hoenigsmana, który dowodził, że żydzi u 
nas pomimo tak korzystnych dla nich ustaw, nie są 
jeszcze równouprawnieni. Pomimo wszelkich ich sta­
rań i zabiegów, żaden stan nie chce wśród nich swo­
ich szukać reprezentantów. Faktem jest, że obecnie 
zasiada tylko jeden żyd wszystkiego w reprezentacyi 
krajowćj, a żydzi stanowią jednę dziesiątą część ludno­
ści naszćj prowincyi.

Nie narzekajmy więc na sejm, jest on zupełnie 
wiernym reprezentantem kraju, a może lepszym niż 
kraj, lepszym niż społeczeństwo, z którego wyszedł. — 
Trudno bowiem łudzić się, trudno zakrywać oczy, by 
nie widzieć tego wszystkiego złego, co nas otacza, nie 
widzieć trądu, który nas toczy.

Gdziekolwiek zajrzysz, prawie wszędzie brud, nie- 
moralność, brak charakterów, korupeya! Ot, najnow­
szy weźmy wypadek, będący dziś głównym przedmio­
tem zajęcia naszćj powszechności miejskiej.

Młody człowiek, syn zacnych rodziców, od reku 
adwokat, od kilku miesięcy ożeniony z piękną córką 
równie zacnych rodziców, kradnie po prostu, bo inaczćj 
jak kradzieżą jego czynu nazwać nie można, 160,000 
guldenów, opuszcza żonę i ucieka! Mówię o adwoka­
cie tutejszym Hilbrichcie, który złupił swoich zamo­
żniejszych przyjaciół, klientów, banki tutejsze i wre­
szcie lichwiarzy tutejszych, eskontując u nich weksle 
podrobione, opatrzone podpisami, przez niego fałszo- 
wanemi, ludzi bogatych, z którymi jako adwokat zo­
stawał w stosunkach. Zbrodniarz znikł bez śladu i 
wieści). A niestety nie jest to u nas odosobniony, nie 
pierwszy i nie ostatni wypadek, świadczący o moralnćj 
zgniliźnie coraz bardzićj wśród społeczeństwa naszego 
szerzącćj się. Gonienie za nabyciem majątku, bądź 
jakim choćby najhaniebniejszym środkiem, chęć wzbo­
gacenia się choćby w sposób najniegodziwszy, oto cię­
żka choroba, która od pewnego czasu wśród nas się 
krzewi.

OBni ........................«n nonviliii?
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niejasnością. Tyle pewna, że ów monumental­
ny projekt do nowego prawa grozi sługom ko­
ścielnym, zapowiadającym czy wymierzającym 
kary dozwolonej z resztą doniosłości, 1000 tal. 
grzywien, lub dwoma latami więzienia, co wię­
cej nawet, utratą sprawowania urzędów kościel-
nycli na pewien przeciąg czasu, ale wielkim i-
stotnie będzie Apollinem, erit mili i magnus 
A polio, kto z dosłownego brzmienia owego 
umyślnie może mętnego projektu odgadnie, co 
trzeba, lub czego nie trzeba popełnić słudze ko­
ścielnemu, by się dostać pod rygor lub też u- 
niknąć szczęśliwie surowości nowego prawa kar­
nego. Nie zrównaną zasługą jego pozostanie, że 
je władza wykonawcza może zastosować do 
wszystkiego i do niczego, jak tak zwane pra­
wo o nadużywaniu kazalnicy. — O ile ten mę­
tny i ciemny elaborat zrozumieć można, jest 
albo zbytecznym, albo oburz aj ącem wdzie­
raniem się w dziedzinę kościelną. Zbyte­
cznym, bo o ile nam wiadomo, nie służy du­
chownym według dzisiaj obowięzujących u- 
staw i rozporządzeń prawo zapowiadania i wy­
mierzania innych kar, jak ,,należących czysto 
tylko do religijnej dziedziny.“ Wdzieraniem 
się w dziedzinę kościelną, bo dotykając i 
nadwerężając to prawo kościoła, bo ogranicza­
jąc rygorem kryminalnego kodeksu jurysdy- 
kcyą jego w obrębie czysto: religijnym, możność 
swobodnego orzekania o prawowierności lub 
nieprawowierności jego wyznawców, nadaje się 
żywiołowi świeckiemu w sprawach doń nie na­
leżących władzę, do której wzdychali Cezaro­
wie starego Rzymu, którą praktykuje w Rosyi 
„najświątobliwszy synod Petersburgski“ pod 
prezydencyą „oberprokurora“ w mundurze 
jeneralskim i ze szpadą przy boku, ale której 
wszystkie rządy cywilizowanej Europy od da­
wna skwapliwie zrzekły się w przeświadczeniu 
różnicy między dziedziną kościoła a państwa. 
Różnicę tę rozumiało i pojmowało bardzo do­
brze swego czasu i prawodawstwo pruskie, owo 
prawodawstwo landrechtowe z końca prze­
szłego wieku, liberalniejsze na prawdę od dzi­
siejszego „liberalizowania.“ Paragrafy 54 
do 57 tytułu XI. Cz. I. landrechtu wspomina­
ją wprawdzie o potrzebie zezwolenia państwo­
wego, skoro wykluczenie z kościoła, skoro w 
ogóle kary kościelne łączą się z dotknięcem czci 
obywatelskiej wykluczonego czy ukaranego. Na 
co jednakże zgadzają się najzupełniej wszystkie 
powagi tak landrechtowe, jak prawa kanonicz­
nego, by przytoczyć tylko Kocha i Richte­
ra, tona to że dzisiaj ekskomunika rzymskiego 
kościoła nie ma żadnych następstw dla czci 
obywatelskiej i że dla tego władza świecka nie 
ma najmniejszego powodu pytać się o nią. Je­
śli to rozumowanie najznakomitszych powag w 
dziedzinie prawa tak krajowego, jak kanonicz­
nego jest słuszne i uzasadnione, o czem nikt 
dotąd nie powątpiewał, usuwa się wszelki grunt 
z pod projektu owego nowego prawa, niknie 
wszelka jego racya, której dostarczyła przypad­
kowa okoliczność, usprawiedliwiona najzupeł- 
nej ze stanowiska kościelnego, zamykająca się

uwagę naszćj publiczności wydarzenie dziwnie dramaty- 
cznćj natury. F. Szczęsnowicz, urzędnik wydziału 
krajowego, człowiek zacny, powszechnie szanowany, 
były legionista polski z czasów kampanii węgierskiej 
w r. 1840, ma żonę, z którą jednakże z powodów do 
niniejszój kroniki nie należących nie żyje. Piękna mał­
żonka jego mieszka w Wiedniu. Otóż p. Szczęsnowicz 
wracał w sobotę po teatrze do domu, a mieszka dość 
daleko przy ulicy Kopernika w miejscu odludném. — 
Gdy wszedł w podwórze przyskoczył do niego za­
maskowany mężczyzna strzelił do niego z rewolweru 
i uciekł. — Pan Szczęsnowicz pomimo, że go kula 
w same usta ugodziła i w policzku ugrzęzła, poskoczył 
za skrytobójcą, który starał się uciec i powalił go na 
ziemię. Rozpoczęła się straszliwa walka. Pan S. bił 
leżącego na ziemi przeciwnika laską ołowianą skry­
tobójca strzelał do niego z rewolweru. Leżąc na zie­
mi, dał jeszcze pięć strzałów, z których trzy jednak 
chybiły. Dwie kule ugrzęzły w wnętrznościach p. S.

Morderca w końcu uciekł. Pan S. ciężko poranio­
ny miał się wczoraj tak źle, że wątpią o ocaleniu go. 
Kuli jednój z wnętrzności wydobyć nie sposób. Mor­
derca nie daleko zdołał jednak zawlec się. Policyi u- 
dało się go wczoraj wyśledzić ukrytego w pewnym 
domu na strychu, nic jednak z niego wydobyć nie 
można jest bowiem tak ciężko poraniony w skutek 
przebytej walki, że niepodobieństwem jest przesłuchać 
go. Tyle jednak zdaje się pewnćm, że jest on cudzo­
ziemcem, a wnosząc z wymowy, Włochem. Ze nie 
szło tu o rabunek, jest także pewnćm i podejrzenie, że 
skrytobójca przez kogoś, komu na śmierci pana S. za­
leżeć może, jako „bravo“ przysłany tu został, jest bar­
dzo rozpowszechnione.

Do wypadków smutnych należy także śmierć pa­
na Karola Królikowskiego, reżysera tutejszego te-
atru, który od lat 30 pracował jako artysta dramaty/ 
czny na różnych scenach polskich i odznaczał się( su­
miennością, pracowitością, wielką rutyną sceniczną i 
i ścislem wypełnianiem poleceń każdoczesnej dyrekcyi.
Dziś odbył się pogrzeb wcześnie, bo w 49 roku życia 
zmarłego artysty.

Jest to już od czasu nowój dyrekcyi szósty wypa­
dek śmierci. Pochowaliśmy już pannę Górecką, Le­
cha Nowakowskiego, Juliana Cezara, inspicienta Sol­
skiego, maszynistę nieznanego nazwiska, a teraz Ka- 
rola^Królikowskiego.

^Wspomniawszy już o teatrze, nadmienię, że od 
czasu objęcia sceny przez nową dyrekcyą widocznym 
jest już pod każdym względem bardzo znaczny postęp. 
Dość wspomnieć, że gdy dawnićj tylko najlżejsze choć­
by najbardziej płaskie sztuki zwabiały publiczność do 
teatru, dziś odwrotnie bywa teatr przepełniony podczas 
przedstawień klasycznych trajedyi. Dość powiedzieć, że 
podczas przedstawienia Szekspirowskiego króla Lira
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w' obrębie istniejącego prawa ekskomunika 
księży Michelisa i Wolltnanna przez biskupa 
warmińskiego Krementza. Sięgnąć po podobną o- 
koliczność, by ukuć z niej broń przeciw za­
sadzie, jest taktyką obosieczną i niebezpieczną. 
Sława i prawda tolerancyi pruskiej giną i' toną 
w podobnych próbach, które są zbyt gwał­
towne, zbyt pospieszne, zbyt noszące na so­
bie piętno chwilowych prądów, namiętności i 
dążeń państwa, by nie miały wywołać swego 
czasu podobnegoż charakteru reakcyi. Co do nas, 
jakkolwiek czcimy i szanujemy naszą religią, 
nie powiadamy przecież, aby nam się podobało 
wszystko, co się dzieje w dziedzinie kościel­
nej, co się dzieje nadewszystko w dziedzi­
nie tejże ze strony zarozumiałych niecnie, am­
bitnych, a wyzyskujących ją na rzecz własną ży­
wiołów. Przedewszystkiem jednakże czcimy i sza­
nujemy a pragniemy nietkniętemi wielkie i kar­
dynalne życia publicznego zasady. Do takich 
zasad należy w nieostatuim z pewnością rzędzie 
swoboda kościoła w obrębie jego własnym, któ­
ry się prawami jZakazująceini i znoszącemi sto­
warzyszenia religijne, który się prawami, jak o- 
becne o karach kościelnych, w gorszący sposób 
dotniętyin i przekroczonym znajduje. Uznają, 
jak się spodziewamy, prawdę tę razem z na­
mi deputowani nasi w łonie sejmu pruskiego i 
dorzucą wagę głosów swych na szalę przeciwną 
rządowemu wnioskowi. O rezultacie skutecz­
nym wątpimy mimo to. Wszakże większość 
sejmową składa nar od o w o -1 i ber a 1 i z m, któ­
rego smutnem przeznaczeniem za dni dzisiej­
szych skazić w podobny sposób imię uzur­
powanego przez siebie miana woln ości, w jaki 
sofiści starożytnego świata skazili miano mą­
drości.

Bądźmy więc przekonani: Narodowo libe­
ralizm uczyni zawsze i wszędzie wszystko, by 
na hasło dane ze strony rządowej, zadać kłam 
treści i zasadzie tego, od czego samozwańczo 
wziął nazwę i sztandar.

Słówko tło (walicyón. *)
Może nie będzieMoże do Was ten głos doleci, 

on głosem wołającego na puszczy?
Jeżeli wśród was znajdzie się choć jeden co ze- 

ebee przyjąć go do serca jak należy,* a razem tyle o- 
każe dobrćj woli i energii aby jałowe uczucie zmienić 
w czyn skuteczny, aby do ziomków zawołać: „patrz­
cie! jaka powinność na nas ciąży,“ — jeżeli zrobicie 
przynajmnićj szczere usiłowanie spełnienia tego, czego

*) Zamieszczając Glos powyższy do Galicyan z swej 
strony dodajemy, że jakkolwiek na interpelacją posła Podlew- 
s ki ego w sprawie tak zwanych emigrantów, komisarz rządowy 
zapewnił, że rząd postępowania swego względem braci naszych 
wychodźców z Kongresówki nie zmienił i że żaden rozkaz wy­
dalenia ich z Galicyi nie istnieje, to mimo to za rzecz obowią­
zku narodowego uważamy, by Galicyanie podali zbiorowo 
adres czy petycyą do rządu o nadanie obywatelstwa wy­
chodźcom z Kongresówki. Łaskawe bowiem dozwolenie im 
pobytu w Galicyi, trzyma ich w tymczasowości, która przeszka­
dza do ustalenia się, co naturalnie jest niekorzystnem dla nich,
i przez co dla kraju, nie mogą tyle być pożytecznymi, ile z pe­
wnością byliby, gdyby ten istny miecz Damoklesowy, t. j. mo­
żliwe w każdćj chwili wydalenie, nie wislał nad ich głowami.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

rech tygodni przynajmnićj raz na tydzień i że zawsze 
jest teatr tak przepełniony, iż trudno miejsca dostać. 
Ależ bo przyznać trzeba, że arcydzieło to sceniczne 
naszego wieszcza z prawdziwym przepychem widzimy 
ns scenie naszej. Wystawa, stroje, dekoracye, muzy­
ka, wszystko to przyczynia się do podziwienia tej tak 
po mistrzowsku przez jenialnego poetę dramatyzowanej 
baśni ludowój, a co najważniejsze, wyborną jest gra 
naszych artystów. Bo tśż w dobrych rękach są głó­
wne role. Balladynę gra p. Nowakowska, śliczną 
Alinę p. Wolańska, ich matkę p. Aszpergerowa 
— achl jakaż to artystka znakomita! — Kirkora Wo- 
lański, Kostryna Ładnowski, Goplanę p. Deryng 
a Grabca p. Dobrzańs ki. Najbliższe przedstawienia : 
znowu utwór Szekspirowski, Wesołe kumosz­
ki z Windsor, tłumaczenia pana Aurelego Urbań­
skiego i Dziewica Orleańska Schillera w przesa­
dzie Odyńca.

Operą zachwycamy się ciągle. Lucia z Lamer- 
moaru którą teraz dają, zapełnia teatr aż po strop. 
Dyrekcyą przygotowuje teraz Niemą z Portici.

O innych gałęziach sztuki nic jednak pocieszają­
cego donieść nie mogę. Wprawdzie w miejsce Pary­
sa Fili pieg o, który opuściwszy kraj przeniósł się na 
czas jakiś za granicę przybyło dwóch rzeźbiarzy pp. 
Lipiński i Steinmann, lecz czy długo wśród tćj 
strasznie jałowej atmosfery naszćj, wśród tćj apatyi 
galicyjskiej, 'która każdy talent zabić jest w stanie, wy­
trzymać będą mogli, jest innćm pytaniem.

Wzmianka ta o rzeźbiarzach przypomniała mi list 
naszego śpiewaka Lirenki pisany tu do ojca kształ­
cącego się w Florencyi młodego rzeźbiarza Tadeusza 
Barą cza. Oto ustęp z tego listu który powszcch-» 
ność naszą obchodzić może:

Florencya, 19 października 1872.
Gron al Trebbio 4.

Był u mnie p. Tadeusz prosząc, ażebym odwiedził 
jego pracownię, poszedłem więc i znalazłem prawdzi­
we arcydzieło grupę Amora i Wenus, rzecz która naj- 
pierwszemu włoskiemu artyście honor by mogła zrobić, 
z największą więc radością uściskałem genialnego Ta­
dzia winszując mu i pomysłu i wykonania. Jestem 
przekonany, że dzieło to na wystawie czy wiedeńskićj 
czy jakiej innej znajdzie ocenienie na jakie najzupeł­
niej zasługuje. Gdyby w naszym kraju (na co potrze­
ba nieco większej cywilizacyi) byli ludzie miłujący 
sztuki piękne, artyści tacy jak Tadeusz, jak Fil i pi, 
Kucharzewski, Godebski byliby otoczeni czcią 
powszechną, popierani i ocenieni. F i 1 i p i nie wiem 
czy już zwycięży, bo wiele złego na jednego, Kucha­
rzewski grzebie się jak może; Godebski pomiędzy 
Moskalami zarabia, a dla Tadeusza w Europie i w 
Ameryce chleb się znajdzie, taki talent nawet galicyj­
ska apatya nie zabije. Obfitość kompozycyi, rysunek

pełna wdzięku, eleganeyi, gracyi; w historycznych szko­
ła malarzy Kaulbacha i Biudemana mają w nim je­
dnego z najzdolniejszych reprezentantów. Z czasem 
Tadzio mając wrodzony talent pozbędzie się wpływu 
Francuzów i Niemców i wyrobi własny typ jestem 
najpewniejszy i prześcignie wszystkich współczesnych 
swoich współziomków — a wszakci i Rafael ślepo na­
śladował Perugina w pierwszej swojój epoce i ten te­
go a ten owego a w późniejszym wieku każdy doszedł 
do swojój własnćj oryginalnej linii, tak będzie i z Ta­
deuszem — dziś jest on wyżój od trzechset rzeźbiarzy 
włoskich. — Tu we Włoszech prócz Deprego i dwóch 
lub trzech innych, zresztą nędza, ubóstwo myśli, je- 
dnem słowem nie ma nic coby na uwagę zasługi­
wało.“

Jaka u nas panuje apatya, wie jak widać Lenar­
towicz choć zdała od Galicyi mieszka, bardzo dobrze. 
Oto jeden z przykładów:

Co roku powinno się odbyć walne zgromadzenie 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. We Lwowie 
mieszka członków tego towarzystwa z trzystu, a pomi­
mo licznych zaproszeń, nie podobieństwem jest pięć­
dziesięciu, jak statut wymaga, na takie posiedzenie spro­
wadzić. Dyrekcyą wzięła się więc na sposób i zapo­
wiedziała walne zgromadzenie równocześnie z losowa­
niem obrazów na ostatniej wystawie dla członków za­
kupionych. Miano nadzieję ze choć tym sposobem 
zbierze się owych pięćdziesięciu członków. Cóż po­
wiecie państwo i taki środek nie sprowadził potrzebnój 
liczby akcyonaryuszów, a co ciekawsze, że nawet pa­
nowie artyści nie przyszli, pojawił się bowiem tylko 
jeden p. Franciszek Tępa w sali. Dorobznego posie­
dzenia znowu nie było. Przewodniczący Leszek hr. 
Borkowski w mowie bardzo pięknej którą zagaił 
zgromadzenie acz nie kompletne, położył nacisk na ten 
smutny objaw panującej u nas obojętności. O pięknej 
mowie hr. Bi rkowskiego, którego obecnie gdy się \u- 
sunął ze sejmu jedynie przy takićj słyszeć można spo­
sobności, żadon z naszych nie wspomniał dzienników. 
Całkiem naturalnie, bo w sali nie było sprawozdawcy 
żadnego dziennika. A szkoda! u nas tak rzadko mo­
żna usłyszeć zdrowe i światłe zdanie o sztuce, o jej 
zadaniu i posłannictwie a tćm rzadziej tak piękną w 
tej materyi mowę. Mowę p. Borkowskiego może naj­
lepszego mówcy w Polsce, ogłosi zapewne Dyrekcyą 
Towarzystwa w swojem sprawozdaniu, ja mogę tylko 
tutaj kilka myśli szanownego mówcy niedokładnie na­
szkicować. Najsamprzód ubolewał mówca nad panu­
jącą u nas apatyą, nad obojętnością dla sztuki, sku­
tkiem której pomimo usiłowań Dyrekcyi niepodobieri- 
stwćm jest tylu nawet sprowadzić miłośników sztuki, 
aby stosownie do wymagań statutu, prawomocną mo­
żna powziąść jaką uchwalę. Dalej zwrócił mówca u- 
wagę na zadanie sztuk pięknych, które zawsze i wszę-

rodacy mają prawo od was żądać, wtedy odezwa moja 
daremną nie będzie.

Wiecie, iż emigranci nasi zagrożeni są przez rząd 
wydaleniem z Galicyi. I nie słyszymy wśród was 
zbiorowego okrzyku przerażenia, zgrozy!

A! bo wam wśród waszych codziennych zabiegów 
i zabaw, nie staje w oczach straszne widmo wygnania, 
głodu i nędzy.

„Bo wam nie widne zdała te czarne chmurzyska.“
„Grotn co tu bije, dla was tylko błyska.“
Macie swoją reprezeztacyą krajową; macie sejm. 

Czyliż słyszeliśmy w nim kiedykolwiek choć jeden 
wniosek, aby rodakom przybyłym do Galicyi z innych 
polskich ziem, nadać obywatelstwa prawo9

Nie. Tylko przed czterema laty „Czas,“ wasz 
organ który nazywacie poważnym, wołał: aby wypę­
dzić z Galicyi emigracyą polską, aby wypędzić, jak 
się wyraził „ten proletaryat i nteli gency i.“

Dziś słyszeliśmy, że posłowie wasi na sejmie ma­
ją interpelować rząd w tej kwestyi. I na tern się 
skończy? I sumienie wasze będzie zaspokojonetn? ...

Niejeden z rodaków naszych używających spo­
koju w domowćm zaciszu, oburza się gdy mu poczy­
tamy za zbrodnią apatyą w sprawach narodowych, po­
niewieranie najświętszych uczuć; niejeden zapala się 
gniewem na lada przypomnienie obowiązków, do któ­
rych nie tylko każdy prawy Polak, ale każdy uczci­
wy człowiek poczuwać się powinien. Opinią publi­
czną lekceważą. Pogardzają niemal tymi, którzy w 
imię sprawiedliwości, w imię najwyższych zasad, wo­
łają z trybuny dzienników: „opamiętajcie się!“ Do 
tego już doszło! Wszakże nie tylko w gronie Polaków 
za granicą mieszkających, ale wśród was samych, od­
zywały się głosy potępiające tych co sumienie na­
ród o w e rozbudzić się starają.

Wielu z was przyjęło z oburzeniem „Rachunki“ 
Bolesławity. Powiedziano: cóżeście uczynili aby zadać 
kłam surowemu nad wami sądowi?

Są między nami ludzie zacni, gorącego serca, gor­
liwie dla dobra publicznego pracujący, ludzie których 
czcić umiemy, którym potomność odda sprawiedliwość. 
Ale przyznajcie czyż oniSnie mają do zwalczenia strasz­
liwych trudności które obojętność wasza nagromadza? 
Przyznajcie: cóżeście dotąd zrobili zbiorowo, gdy 
w porównaniu z położeniem innych ziem polskich, 
najszczęśliwiej jesteście uposażeni ?

Nie macie w ręku wszystkich środków;’ lecz ma­
cie ich wiele. Wiele wam dano; wiele się od was 
wymaga.

Oto przed wami dzieło nie powiem, wyłącznie 
patryotyczne, nie wyłącznie narodowe, ale chrześciań- 
skie, ogólnie ludzkie. Czytajcie co pisze jeden z naj­
znakomitszych obywateli Polski, wygnaniec na wła­
snej ziemi, wygnaniec ... w Galicyi.*)

„Jestem już wpisany na listę jako jeden z pier­
wszych do wydalenia przeznaczonych. — Kruk 
otrzymał wczoraj rozkaz opuszczenia Galicyi; Ró­
życki podobno także ma w ręku podobny rozkaz. 
Za nimi pójdą inni i ja także. Bronimy się w 
prawdzie i robimy co możemy, ażeby odwrócić 
grożącą emigracyi klęskę, ale nie bardzo gorliwie 
wspomagani przez miejscową ludność, nie wiemy, 
czy skuteczną będzie nasza obrona. Interpelacya 
wszakże ma być w sejmie do rządu z tego powo­
du wystosowaną. Jeżeli rząd się nie cofnie, cze­
ka nas wielkie nieszczęście.

Jest wielka tragedya w naszym losie. Wyrok 
wroga wydany za patryotyzm, spełniają na nas 
wszystkie rządy i narody, a nawet właśni rodacy.

Ścigany, gnany z więzienia na tułactwo, z tu- 
łactwa na wygnanie, pędzony od najwcześniejszćj 
młodości, czuję się już mocno przygnębionym; a 
chociaż prosić nikogo nie będę, przed nikim się 
nie ugnę, pragnąłbym, żeby tragedya w moim lo­
sie już się rozwiązała.

Gdzie pójdę? Z czego żyć będę? Nie wiem.

*) Wyjątek z prywatnego listu.

Gdy nam ludzie miejsca na ziemi nie dają, po, 
winienby się Bóg ulitować i zabrać nas z teg( 
świata'1.
Przebaczcie, bracia moi, iż do was się odzywam 

Czynię to tern śmielej, iż nie przemawiam za sobą 
Ale widziałem nędzę z blizka, nędzę, od której wlr/J 
na głowie powstają. Oprócz tych, którym znane katuj 
sze więzień i Syberyi, żaden z was wyobrażenia niJ 
ma o cierpieniach wygnania.

Widziałem wygnańców, odbierających sobie życU 
z tęsknoty za krajem, choć ich gościnna Szwajcarjs 
przygarnęła. Widziałem umierających z głodu, a nid 
chcących przyjąć ofiarowanego grosza. Widziałem ud 
poddaszach paryzkieb, mieszkających nędzarzy, a ni4 
mogących wyprostować się, ani rąk wyciągnąć w tyc« 
ciasnych ciemnicach, pełnych zgniłego powietrza. Wij 
działem pracujących szesnaście godzin dziennie za li
chych dziesięć soldów. Ale co straszniejsze!
działem bogaczów wypędzających tych nieszczęśliwy^ 
ze swych przedpokojów. A między odepchniętymi 
znaleźli się tacy, których upokorzenie, ból, rozpaci 
głód popchnęły do zbrodni!

I mówią, że dziś już nie ma tortur w Europie! 
A z grona nędzarzów powstają nędznicy! I za 

pierają się przeszłości, wiary ojców, narodowości, oj 
czyzny. . . wyrodni synowie jednej Matki, odstępcy! | 

Wyż pozwolicie na to, aby waszych braci wygna 
no? aby wskazano tysiące niewinnych na klęski i cier 
pienia bez końca ? Będziecież nieczuli na okropna 
nieuniknione skutki takiego wyroku? Powinniście i 
ich obronie stanąć jak jeden mąż. Nie chlodnćm uj 
mowaniem się za nimi, ale gorącem sercem brońci 
ich. Droga do Monarchy wam otwarta. On ma szła 
chetne serce. Wysłucha was.

X.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy kancelaryi, Katifer naczelnikowi biu: 

przy prowincyalnśj dyrekcyi poborów w Poznaniu nadać ordi 
orła czerwonego trzeciśj klasy na pętlicy,Ja na icielowi Ziębart, 
w Peter,iwie w powiecie szamotulskim orła czwartój klasy kro 
orderu domowego Holenzollerów.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Warszawa, 20 listopada. 
(Litwa. — Szczegóły z niej.)

44 Podaję wam, bez żadnych wstępów, niektói 
szczegóły z naszego życia i wycieczki mej na Litw 

Pewien obywatel ziemski Rosyanin, właściciel di 
nacyi, a niegdyś wyższy urzędnik znany w Wąrszawi 
z czasów ks. Paszkiewicza, człowiek wysoko wyksztaj
eony, do kolegi przejeżdżającego przed kilku laty
Królestwa na służbę, widząc z rozmowy, że kolej 
czynownik rozwścieczony na Polaków i administracj 
polską, spieszył wytępiać instytucye i cywilizacyą po 
ską, odezwał się w te słowa — „Zapewniam cię, c! 
rami, że już od trzydziestu kilku lat niszczyliśmy t< 
kraj, o ile to było w naszej mocy, a jednak ta ma 
cząsteczka, jaka jeszcze pozostała z instytucyi polskii 
stokroć więcej warta od nowych reform wprowadzony 
w cesarstwie“.

Rzuciwszy pobieżnie okiem na ogólny stan Litu 
zdawało się, że rany zadane przez haniebnej parnię 
Murawiewa i sprowadzonych przez niego nibilistói 
powolnie zabliźniają się, że ucisk, prześladowanie ni 
rodowości i mowy polskićj, przymusowe nawracanie i 
sebyzmę, wywłaszczanie polskich obywateli nie odbj 
wa się tak energicznie, jak to jeszcze nie dawno s 
robiło. — „Nie ufamy“ — powiedział mi jeden z obj 
wateli —• tej pozornej spokojności — jest to chwilo« 
spoczynek, cisza przed burzą — potóm z większą j

mówcy cywilizacye i dwa działy sztuki. Cywilizacj 
przedchrześciańska i cywilizacya poczęta w chrześcijai; 
stwie. Pierwszą nazywa azyatycką, drugą europejsk 
Śledząc pierwiastki sztuki przedchrześciańskiej i pi 
chrześciańskiej, widzimy, że jedno malarstwo ro 
poczynało od hieroglifów, drugie od symboliki. ( 
do istoty nie ma też między niemi różnicy, 1 
jest różnica co do zastosowania. Obrazy rodząi 
się w głębi duszy, występują na jaw za ponn 
słowa, pędzla, dłuta lub dźwięku. Zadanie sztul 
spełnia i natura także, jest ona nie wyczerpana. Szti 
ka nie jest przeciwieństwem natury. Artysta tćm w 
szy, im bliższym jest naturze, W starożytności chi 
dzilo o piękne formy, o prawdę zewnętrzną. Dopić 
sztuka chrześciańska zdołała opromienić te formy, ffl 
w nie ducha. Ślicznie rozwinął mówca myśli te, któ 
tu bardzo niedokładnie tylko zaznaczyłem, a na h 
rych utkaną była piękna także i co do formy mot 
p. Borkowskiego. W końcu podniósł on znaczei 
obrazu Matejki. Nie pominę tej szczęśliwej sposo 
ności, mówił L es z ek B or ko w s ki, by nie wspomni 
że pojawienie się obrazu Matejki na tegorocznej
stawie naszej, stanowi epokę dla sztuki w Polsce, 
cydzielo Matejki jest chlubą dla narodu. Od czi 
jak się jeniusz malarski wyzwolił ze służby kościele 
nie było udatniejszego nad ten utworu. Zdumiewaj 
cym rysem jeniusza Matejki, jest owa upartość 
rabiania jednej i tej samej ciągle idei z jednakową 
łą, z taż samą świeżością, z tymże samym uroki« 
Prace jego uzupełniają się i tworzą całość. On Pf 
muje i wiernie przed oczy nam stawia duszę politj* 1 * * * 
nego ustroju Polski. Zaród naszego bytu państwo’ 
go rozwijał się za pierwszych Jagiellonów, rozkfli 
za Zygmuntów7, a stanął u szczytu za Batorego, 
kreśli nasz mówca po mistrzowsku znaczenie ob” 
„Batory pod Pskowem“ i kończy ten ustęp 
mowy temi słowy: „Władyka pskowski u stóp Bator«: 
podaje mu chleb, ate nad chlebem tym widzimy rS 
chciwe korzystać z trudów naszych. Kto skorzys11 
wiadomo z dziejów. My pewnie nie, my zaszliśmy 
sejm Grodzieński!!!“ Porównawszy jeszcze b irdzo 
miejętnie zalety pędzla Matejki ze sposobem m: 
wrania najsławniejszów mistrzów włoskich, skończył 1 
szek Borkowski mowę swoją wezwaniem do zg 
madzonych wystósowanem, by uczucie czci dla Mat ej 
jakie każdy Polak w swem sercu żywi, zgromadź« 
przyjętem w ciałach zbiorowych zwyczajem oka« 
przez powstanie i wyraziło okrzykiem: „Niech żj 
Mat ej ko!“ który to okrzyk szczupłe grono słuchac’ 
powstawszy z zapałem powtórzyło,



szcze wściekłością rzuca się na nas“. — Majątków 
Moskale nie wiele nabywają z tej prostej przyczyny, 
że nie mają pieniędzy — kręcą się wprawdzie tu i 
owdzie i traktują z tymi, co zmuszeni przez rząd 
sprzedać ojcowiznę, ale umowy zrywają się w braku 
możności spłacenia wierzycieli. — Nie nawracają też 
przymusowo na scbyzmę, jak parę lat temu, kiedy 
groźbą, głodem, nabajkami i rózgami pędzono do Cer­
kwi. — Misyonarze teraźniejsi działają pod ostępem, 
zbierają chłopów7, upajają ich wódką, obiecują w imie­
niu cara oswobodzenie od podatków i rekruta na cale 
życie, a biedactwo kuszone przez złego ducha, podpi­
suje cyrograf. — Tak zwani działacze nihiliści otrzy­
mawszy donacye w nagrodę za popełniane rozboje, 
zgodzili się ze swoim losem i zaczynają się oswajać z 
krajowemi stosunkami, jakkolwiek przebija się w nich 
na każdym kroku dawna zawziętość.

Były czynownik cesarskiej psiarni, a później po­
średnik, czyli komisarz włościański pan Delfin, ruj­
nował kraj pełniąc obowiązki reformatora, a na skargi 
obywateli o szkody robione w polu przez włościan, 
stawni zawsze w obronie tych ostatnich. Teraz już 
posiadacz donacyi zapytany przez jednego z sąsiadów, 
jak będzie postępował z włościanami schwytanymi na 
szkodzie. „Będę ich szelmów wieszał“ —odpo­
wiadał — „a przytem mam wyborny pomysł“ — cią­
gnął dalej — „i radzę wam użyć tego samego środka 
— nie obejdzie się bez ofiar z naszej strony, ale cóż 
robić! Mam zamiar granicę oddzielającą grunta dwor­
skie od chłopskich na szerokość morgi obsiać trującemi 
trawami, a potem — dodał śmiejąc się — niech robią 
szkody! wszystkie bydło chłopskie zdechnie, a ja będę 
spokojny“. — Trzeba przyznać, że pomysł wyborny i 
godny moskiewskiego ekonomisty.

Przed kilku laty tenże sam pośrednik spostrzegł, 
jadąc gościńcem, chłopa zdejmującego czapkę przed fi­
gurą — „a to co? — zawołał pośrednik— przed kim 
kłaniasz się? — to razwie czynownik? cztoli? 
Chłop objaśnił, że to figura św. Jana Chrzciciela. — 
A! tak zobaczymy, kto on tak o w!“ W tej chwili 
rozkazał kozakom zdjąć figurę z podstawy, zabrał ją 
wraz z chłopem na tarantas i cwałem pobiegł do kan- 
celaryi, gdzie natychmiast odbyło się śledztwo, a na­
stępnie egzekucya. — Figurze św. Jana i chłopu wy­
liczono po 50 rózg. — Pomyślicie, że kłamię, ale ła­
two sprawdzić ten fakt na miejscu w gubernii gro­
dzieńskiej. — Czegóż zresztą spodziewać się można od 
byłego czynownika psiarni cesarskićj.
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Lwów, 21 listopada. 
(Dziesiąte posiedzenie sejmowe.)

(T) Interpelecya w sprawie rodaków z pod zabo­
ru moskiewskiego wśród nas osiadłych, którym rząd 
austryacki z Galicji wydalić się każę, dopiero dzisiaj 
wniesioną została, a to przez prezesa Opieki naro­
dowej posła Waleryana Podlewskiego, podpi­
sana przez kilkudziesięciu innych posłów. Interpelanci 
wyraziwszy zdziwienie swoje z powodu tego niespodzie­
wanego zwrotu w usposobieniu władz rządowych wzglę­
dem tak zwanych emigrantów, zwłaszcza żc ci, których 
ta zmiana w pierwszym rzędzie dotyka, są ludźmi zu­
pełnie spokojnymi, pracy się oddającymi, którzy naj­
mniejszego nie dałi powodu do tak wyjątkowego z ni­
mi postępowania, zapytuje komisarza rządowego, jakie 
sa właściwe powody tego nowego zarządzenia minister­
stwa spraw wewnętrznych, i powtóre, czy takowe co- 
fniętem być nie może. Faktem jest, że czterech wśród 
nas od dłuższego czasu zamieszkałych koroniarzy, mię­
dzy innymi p. Heidenreich (jen. Kruk) i weterynarz 
Smólski otrzymali wezwanie bez motywów, by dnia 1 
grudnia Galicyą opuścili.

Na interpelacyą tę podpisaną przez 71 posłów odpo­
wiedział natychmiast p. Bartmański, że rząd bynaj­
mniej swego dotychczasowego postępowania nie zmie­
nił i zmienić nie zamierza, że obecnie bawi bez prze­
szkody 898 wychodźców z pod zaboru moskiewskiego, 
że z tych 216 otrzymało już obywatelstwo austryackie, 
a mnóstwo tego rodzaju próśb jest w7 załatwieniu, a 
kierując się uczuciem humanitarności, udziela rząd bez 
trudności każdemu karty pobytu, uważa jednak także 
na przeszłość petentów i niektórym jest zniewolo­
ny takie karty odmawiać zwłaszcza, jeżeli ich zachowa­
nie się daje do tego powód, lub dawniej już powrót im 
do Galicyi był zabroniony.

Na interpelacyą dana odpowiedź nie podlega dys- 
kusyi. Na teraz więc sprawę tę w sejmie jako załatwio­
ną uważać należy, a przyznać trzeba, że odpowiedź ko­
misarza rządowego powinnaby obawy powstałe w kra­
ju usunąć, upewnił bowiem p. Bartmański reprezenta­
cją kraju, że rząd swego postępowania względem emi­
gracji ani zmienił ani zmienić zamierza, i że wydany 
kilku osobom nakaz opuszczenia Galicyi był spowodo­
wany względami osobistemi. Nawiasem tu dodam, że 
wszelka jest nadzieja, iż nakazy wspomniane zostaną 
cofnięte.

Po uchyleniu tćj sprawy złożył hr. Siemieński 
— zapewne dla tego, żeby żadne posiedzenie nie prze­
szło bez nowego wniosku i żeby broń Boże sejmowi 
nie zabrakło zajęcia — wniosek do laski marszałkow­
skiej żądający pomnożenia liczby ogierów rządowych 
dla szybszego polepszenia rasy koni krajowych. Wnio­
sek ten odesłano na wniosek Jasińskiego do komi- 
syi administracyjnej.

Do komisyi hipotecznój wybrano następnie w miej­
sce dra. Kabata, który z komisyi tej wystąpił, dra. 
Ry dzo w s k i ego.

Z|kolei przystąpiono do dalszych obrad nad pro­
jektem do ustawy o nadzorach szkolnych. Sprawo­
zdawca hr. Tarnowski. Partya świętojurska wnosi 
niemal do każdego paragrafu, jakby w zamiarze utru­
dnienia prac, jakby z umysłu dla przewlekania ropraw7 
poprawki i dodatki najbłachsze. Poprawki te wszyst­
kie upadają, mnóswo jednak czasu zabiera ta gadani­
na bezowocna. Poseł Baum chciał złemu zaradzić 
proponując przyjęcie całej ustaw7y en bloc bez roz­
praw7 dalszych. Ponieważ jednak mnóstwo poprawek 
było już zapowiedzianych nie utrzymał się ten wnio­
sek. Rozprawy trwały do godziny 2. Przyjęto 28 
paragrafów. Jutro dalsze rozprawy nad tym samym 
przedmiotem.

Kończąc, sprostować muszę wczorajsze moje do­
niesienie co do interpelacyi w sprawie Pasieczne­
go. Komisarz rządowy odpowiedział bowiem na nią 
bezwłocznie o jeżem nie bywszy, podówczas w sali, 
nie wiedziałem. Komisarz rządowy odpowiedział, iż 
komisya sądowa udała się już do Oniatyna i|że śledz­
two jest w toku, a póki takowe ukończonem nie zo­
stanie, rząd nic przedsięwziąść w tej sprawie nie 
może.

Berlin« 23 listopada.
(Posiedzenie izby deputowanych. — Wniosek Polaków. — 

Dr. Szuman.)
(m.) Skończyły się dzisiaj obrady nad ordynacyą 

powiatową w drugiem czytaniu, a jakkolwiek stosownie 
do nowego regulaminu Izby nie głosowano nad calem 
prawem, ale tylko nad pojedyńczemi paragrafami, to 
widocznem już było, że projekt rządowy znaczną bę­
dzie przyjęty większością, i że bez najmniejszych zmian 
nawet przejdzie niezadługo do Izby panów. Punktem 
kulminacyjnym rozpraw dzisiejszych było przemówienie 
dra. Szu mana przy § 182 ordynacyi, wykluczającym 
Księstwo z pod dobrodziejstwa wniesionego prawa, przy 
którym polscy posłowie oso bny podali wniosek, żąda­
jący skreślenia paragrafu. I tym razem wywiązał się 
szanowny prezes koła sejmowego pięknie ze zadania, 
wykazując niesprawiedliwość rządu, bezzasadność ar­
gumentów7 przytaczanych na poparcie wyjątkowego 
stanu, niekonsekwencyą wreszcie stronnictw liberalnych. 
Jak zauważyć mogłem, donośnym głosem wypowie­
dziana mowa dra. Szumatia głębokie w Izbie zrobiła 
wrażenie, którego kilka słów lakonicznych p. Eulen- 
burga, nie chcącego, czy nie umiejącego z całą o- 
twartością przytoczyć powodów stanu wyjątkowego, z 
pewnością zatrzeć nie było w stanie. — Czy może ar­
gumenta, są słowa pana ministra, wypowiedziane przy 
tym paragrafie, czczemi były frazesami — pozostawiam 
to większości, którćj wotum rozstrzygnie to pytanie. — 
Już to przyznać trzeba, że dość wygodne obrał sobie 
stanowisko p. minister; wezwany publicznie do oświad­
czenia się nad powodami środków wyjątkowych, — 
wykazania wszystkich tych stron ujemnych Polaków, 
które niezdolnymi ich mają czynić i niedojrzałymi do 
korzystania z wszelkich reform ■— kilku słowy pozby­
wa się tego obowiązku i sędzią w tej sprawie — n- 
sum teneatis — czyni większość Izby deputowanych, 
której głosowanie ma wykazać, że środki, jakiemi się 
rząd posługuje względem Polaków, są dobre. Gdybym 
był nawet bezwzględnym admiratorem każdorazowej 
większości, to wyznać zapewne nie potrzebuję, że o- 
becna większość Izby deputowanych musiałaby mnie 
wywieść z tego błędu. Po dr. Szumanie przeciwko 
wnioskowi Polaków zabrał głos poseł Witt z Bogda- 
nown. Deputowany ten z Księstwa silił się jak mógł 
i umiał, ażeby mniej okazywać się nieprzyjaznym dla 
Polaków, przyczyny rozterek między Polakami i Niem­
cami w Księstwie nie przypisywał jedynie Polakom — 
ale koniec końcem i on przemawiał za paragrafem wy­
jątkowym i on calem swojóin prostodusznćm przemó­
wieniem nie może zmienić przekonania mojego, że na 
próżno spodziewamy się od Izby wymiaru sprawiedli­
wości, że w niej ani jeden nie znajdzie się Niemiec, 
któryby miał odwagę wypowiedzieć — krzywda się 
dzieje Polakom. Za wnioskiem koła sejmowego zapi­
sani byli na liście mówców posłowie Mallinckrodt 
i Wierzbiński, przeciwko wnioskowi p. Eding i 
Gottschew ski. Większość wszakże ta, na którą p. 
Eulenbnrg z takiein odwołał się zaufaniem, zamknęła 
po przemówieniu p. Witta dyskusyą, nie chcąc snąć 
przedłużać jeszcze posiedzenia i słuchać dalszych słów 
prawdy. W przeszłej korespondencyi donosiłem wam, 
że polscy posłowie podadzą wniosek o imienne gloso­
wanie przy § 182 ordynacyi powiatowej. Otóż stało 
się tak, jakem donosił. Wniosek ten liczył, jak mnie 
zapewniano, 54 podpisów7; oprócz Polaków, których 16 - 
widziałem na posiedzeniu, były tam nazwiska wszyst­
kich prawie członków frakcji katolickiej i kilka jeszcze 
innych, jak Pauli, Berger z Witten etc. W imien- 
netn głosowaniu przyjęto paragraf projektu rządowego, 
wykluczający Księstwo, 250 głosami przeciwko 82 gło­
som. Z Polakami głosow7ali wymienieni już powyżej 
posłowie, którzy podpisali wniosek o imienne głosowa­
nie; w liczbie zaś narodowo-liberalno-wolno-konserwa- 
tywno-postępowćj większości wyczytałem Loewego, 
Virchowa etc. Kończąc sprawozdanie winienem je­
szcze wspomnieć o pieknej odpowiedzi p. Mallinck- 
rodta, danej w osobistej wzmiance p. Wittowi. — 
Pan Witt w przemówieniu swojem, zwracając się do 
katolickiej frakcyi, wypowiedział, że jeśli ci panowie 
o sprawach mówią polskich, to on (Witt) nie wie, 
czy ’Polaków, czy Niemców widzi przed sobą. — 
Jeżeli mówca, odrzekł na to Mallinckrodt, nie umie 
odróżnić, czy ja jako Polak, czy Niemiec występuję tu­
taj przeciwko rzeczonemu paragrafowi, to ja także je­
go oświadczenie- przyjmuję z wdzięcznością i uważam 
je jako największą dla siebie pochwałę. Bo sądzę, że 
wypełniam tylko moją powinność, jeżeli przy rozpra­
wach nad prawem p rz ez nac zon ćm dla Niemców 
i Polaków, żadnej między obudwoma narodowościami 
nie robię różnicy. Lepiej i dosadniej nie mógł 
nikt scharakteryzować stronnictwa Bennigsenów i Las- 
kerów, jak to uczynił p. Witt mniemanym zarzutem i 
cała też może zasługa jego mowy na tern jedynie się 
zasadza — a inaczej też nie mógł odpowiedzieć pan 
Mallinckrodt, bo czyż inaczój może myśleć i postępo­
wać poseł jakiegokolwiek parlamentu w świecie?
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pp. Dufaure, Goulard, Teissenrenc de Bort i Remusat. 
Wiadomość tę wielce prawdopodobną podajemy, jednak­
że z zastrzeżeniem. Komisya do znanego wniosku 
Kerdrela, obrawszy swym przewodniczącym ks. Au- 
diffret Pasquier, a sekretarzem Raoul Duval, obudwóch 
zagorzałych przeciwników rządu, postanowiła obrady 
swe i uchwały trzymać w jak największej tajemnicy, 
tymczasem Avenir National dowiedział się o prze­
biegu pierwszego jćj posiedzenia i donosi, że było na­
der burzliwćm. Kilku członków komisyi, zacięci nie­
przyjaciele prezydenta przemawiali jak najgoręećj za 
tćm, aby p. Thiersa nie dopuścić na posiedzenie komi­
syi. Ernoul, Grivart, Batbie i Martel starali się uśmie­
rzyć umysły i doprowadzić do porozumienia, a przede- 
wszystkićm wzywali komisyą, aby rządom p. Thiersa 
nadano większe poparcie i niejako konsekracją pod 
warunkami, że rząd ze swej strony przyrzecze pewne 
parlamentarne gwarancje. Emanuel Arago, członek 
lewicy wystąpił nader energicznie i wypowiedział pra­
wicy gorzkie słowa prawdy, tak, że w końcu zgodzo­
no się na zaproszenie prezydenta. Pan Thiers ukazał 
się więc na posiedzeniu i w długićj przemowie rozwo­
dził się nad obecnćm położeniem kraju, przyczćm pod­
niósł mianowicie, iż obecny stan rzeczy dłużćj trwać 
nie powinien ze szkodą Francyi i republikańska forma 
rządu jest dla niej koniecznością.

P. Thiers mówił dalej za wprowadzeniem parla­
mentarnego systemu przy czćm odpowiedzialność mi­
nistrów powinna być rozszerzoną, ale na to, aby zu­
pełnie był usuniętym od obrad parlamentarnych zgodzić 
się nie może. W końcu prosił prezydent komisyą, aby 
dopomogła mu do ukonstytuowania rządu na podstawie 
zachowawczćj rzeczypospolitćj. Nadzieja dobrego za­
łatwienia obecnego pezesilenia rośnie z dnia na dzień 
wedle doniesień Agence Havas.

Wedle Fra n cais był eksdyktator Gambetta w 
nocy z wtorku na środę u prezydenta i miał z nim 
kilkogodzinną rozmowę, w którćj zaklinał go na wszy­
stko w świecie, aby nie zrywał z nim otwarcie, bo w 
takim razie nie może ręczyć za następstwa. Stron­
nictwo, którego jest naczelnikiem posiada za wiele pal­
nego żywiołu i nie zdołałby go już w takim razie utrzy­
mać. Organ Orleanów Journal de Paris powiada: 
„Dwie nam pozostają alternatywy ; albo odpowiedzial­
ność ministrów, niebranie udziału prezydenta w obra­
dach Izby, albo powrót do traktatu w Bordeaux, czyli 
zrobienie p. Thiersa zwyczajnym naczelnikiem władzy 
wykonawczej.“ Tak obecnie stoją rzeczy, których roz­
wiązanie lada dzień nastąpić musi. Zwycięztwo będzie 
prawdopodobnie po stronie prezydenta, a zwłaszcza, że 
gieldowcy, których dobra znajomość stanu rzeczy w 
kraju najbliżej zawsze dotyczy, utrzymują zgodnie, 
iż przeciwnicy p. Thiersa zanadto już są słabi.

Izba przyjęła ostatecznie reorganizacyą sądów przy­
sięgłych 461 głosami przeciw 178. Równocześnie zło­
żono na stół Izby projekt do prawa dotyczący publi­
cznego ogłaszania sprawozdań z posiedzeń Zgromadze­
nia narodowego. Projekt ten podobny jest do syste­
mu zastosowanego za cesarstwa, orzekającego że dzien­
nikom wolno tylko przedrukowywać przez rząd ogło­
szone sprawozdania. Dziennik nie stosujący się do te­
go rozporządzenia, płaci 200 do 1000 fr. kary. Prócz 
tego przyjęła Izba w drugićm czytaniu projekt doty­
czący zwrotu dóbr książętom Orleańskim.

Panu Thiersowi nadesłano adresy z Brestu, Lyo­
nu, Epinal, St. Quentin i Bohain. Podobny adres przy­
gotowują również i w samym Paryżu, a inieyatorami 
jego mają być kupcy i fabrykanci.

* BcirSiii, 24 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanycli ukończono drugie czytanie 
ordynacyi powiatowej i przyjęto znaczną większością 
wszystkie paragrafy rządowego projektu bez żadnej 
zmiany. Obrady rozpoczęły się paragrafem 83 i doszły 
bez żadnćj przerwy aż włącznie do § 200 końca pro­
jektu i regulaminu wyborczego. Imienne głosowanie 
miało miejsce tylko dwa razy, a zwłaszcza nad wnio­
skiem Gottberga członka najskrajniejszej prawicy do 
§ 100, żądającego, aby w miejsce wolnych wyborców 
gmin przy wyborach na sejmiki powiatowe, funkcjono­
wali tylko sołtysi i ławnicy. Poprawkę tę odrzucono 
286 głosami przeciw 66. Drugi wniosek był posła dr. 
Szumana, dotyczący § 182 wedle którego ordynacya 
powiatowa nie ma być zastosowaną do W.X.Poznańskiego. 
Poseł Szuman wnosząc o skreślenie tego paragrafu, 
wypowiedział mowę podaną na wstępie dzisiejszego 
numeru. Namowę odpowiedział minister hr. Eulen- 
burg: Czy Argumenta moje uzasadniające ten paragraf 
są czczemi frazesami lub ni , pozostawiam to większości, 
której głosow7anie o tem rozstrzygnie.

Deputowany Witt z Bogdanowa: Jako niemiecki 
deputowany prowincji Poznańskiej głosuję za para­
grafem. Jeżeli p. Mallinckrodt występował przeciw 
temu paragrafowi to nie zna naszych stosunków. W 
ogóle nie wiem czy, gdy ci panowie o polskich mówią 
rzeczach, mam przed sobą Niemców czy Polaków. 
Uznaję, że paragraf ten jest prawem wyjątkowem, ale 
w naszej prowincji panują też wyjątkowe stosunki. 
Przy najmniejszej okoliczności, przy każdych polity­
cznych lub komunalnych wyborach występują obiedwie 
narodowości naprzeciw sobie. Nie chcę tu poszukiwać, 
która i nich daje powód do tego, ale w każdym razie

jeszcze ta okoliczność, że rząd pod żadnym warunkiem 
nie ustąpi od tego paragrafu. O ten paragraf nie po­
winno rozbić się całe prawo, a ja w końcu wynurzam 
tylko to życzenie, aby rząd dozwolił uczestniczyć w 
dobrodziejstwach nowej reformy7 moim współziomkom 
o ile się da jak najprędzej.

Poseł Mallinckrod t: Skoro poprzedni mówca 
nie może rozróżnić czy w charakterre Niemca, czy Po­
laka opieram się temu paragrafowi, to przyjmuję oś­
wiadczenie to z podziękowaniem i uważam je za rze­
czywistą pochwałę. Bo jeżeli przy obradach nad pra­
wem przeznaczonem dla Niemców i Polaków7, nie robię 
różnicy pomiędzy Niemcami, a Polakami, to pełnię 
tylko mój obowiązek.

Wniosek dr. Szumana oddany pod imienne gło­
sowanie, upadl 250 glosami przeciw 80. Za skre­
śleniem § 182 głosowali tylko Polacy, frakeya katolicka 
i jak National-Ztg. donosi członkowie niemiec­
kiego stronnictwa postępowego. Posiedzenie 
zakończyło się o 31 godzinie po południu, a dalsze 
trzecie czytanie projektu naznaczone na w torek o 11 go­
dzinie. Następnie przejdzie ordynacya powiatowa do 
Izby panów, gdzie poleży prawdopodobnie czas nie- 
jakiś, bo marszałek Izby ¿panów nie zamyśla przed 
3 grudnia zwołać plenarnego posiedzenia, a że obrady 
w7 Izbie panów nad projektem o wiele dłużej potrwają, 
aniżeli w Izbie deputowanych, projekt rządowy w roku 
bieżącym już w życie pewno nie wejdzie. Mianowanie 
nowych członków do Izby panów nastąpi już prawdo­
podobnie w bieżącym tygodniu — donoszą o tem zgo­
dnie wszystkie prawie niemieckie dzienniki. Rząd me 
chce zbyt długo zwlekać zamierzonego Pairsschub, 
aby Izba panów go nie ubiegła i wysadziwszy ko­
misyą do rządowego projektu, nie pogrzebała go pierw 
zanim będzie można temu zapobiedz. Według wiaro- 
godnych doniesień mają* nowi członkowie Izby panów 
być wybierani przeważnie z grona wyższych urzędni­
ków państwa. Co się zaś tyczy samego Pairsschub, 
to powiada National-Ztg. w ostatnim swym wstę­
pnym artykule, że mianowanie nowych członków do 
Izby panów na nie wiele się przyda, rząd powinien 
raczej albo Izbę panów całkiem usunąć, albo ją zu­
pełnie zreorganizować.

Trzech posłów z północnego Szleswigu do pro­
wincjonalnego sejmu Skau, Callsen i Lassen, którzy 
głosowali przeciw adresowi do cesarza z przyczyny, 
aby Cesarz nie nabrał złego wyobrażenia o usposobie­
niu umysłów7 w północnym Szleswigu, w7ystósowali pod 
dniem 15listopada — wedle doniesienia Dannevirke — 
osobny adres, w którym protestując przeciw wyrażeniu 
adresu krajowego: „Reprezentujemy prowńncyą tworzącą 
w7edle naszego przekonania taką samą silną i wierną 
część pruskiej monarchyi, co każda inna prowineya“ — 
oświadczają co następuje:

„W trzech powiatach, które mamy honor repre­
zentować, jako i w większej części powiatów Flens- 
burga i Tondern, słowem w całej północnej części 
księstwa Szlezwigu żyje ludność, która z wyjątkiem 
osiadłych tam cudzoziemców, jest z rodu i pochodzenia 
czysto duńską, której język, zwyczaje i obyczaje łączą 
ją ściśle z Danią i duńskim narodem. Przeważna 
część tćj ludności nie uważa tego za szczęście, że przy­
łączoną została do potężnej pruskiej monarchii r'— 
szem uważa się ona za obcego nienaturalnego 
wielkiego niemieckiego ciała państwowego i 
gnieniem oczekuje dnia, w którym mogłaby być na 
nowo połączoną z krajem i narodem, do którego z na­
tury należy; słowem ludność całego północnego Szlez­
wigu z bardzo małym nic nieznaczącym prawie wyjąt­
kiem, uważa stałe połączenie z Prusami a przez to z 
Niemcami za największą klęskę, jaka ją dotknąć mo­
gła. Ludność północnego Szlezwigu czuje to bardzo 
dobrze, że z odłączeniem jej od Danii upada nie tylko 
materyalnie, ale wystawioną jest nadto na zupełny u- 
padek moralny. Duńska ludność północnego Szlezwi­
gu jest lojalną, ma przyrodzonj- szacunek przed tćm 
co za słuszne i sprawiedliwe uznaje, ale dla tego też 
właśnie może nie myśli być stałą i wierną częścią mo­
narchii.“ — Adres kończy się prośbą, aby cesarz u- 
względuił zastrzeżenie, na mocy którego dostało mu 
się panowanie nad księstwami i ustąpił północne po­
wiaty Szlezwigu Danii, jeżeli ludność tych powiatów 
oświadczy się za tćm na podstawie wolnego głoso­
wania.

Spraw7a Dachauskich banków w Bawaryi, a raczej 
bankructwo Adeli Spitzeder, wykazuje coraz to nowe 
olbrzymie długi i kompromituje coraz więcej znaczniej­
sze osobistości, a naw7et znaczną część bawarskich urzę­
dników. Nie wchodząc w polemikę, jaką rozpoczęły pod 
tym względem liberalne dzienniki niemieckie z Ger­
manią, która przyznając skompromitowanie się wielu 
osobistości katolickich, wymienia przy tćm znaczną ilość 
skompromitowanych liberałów, ani nie biorąc tymcza­
sowo pod bliższą uwagę kwestyi, jaką podniósł Ku­
ry er Poznański w długićj swej korespondency i 
z Monachium, jakoby cale to bankructwo Dachau- 
skiego banku, doprowadzające znaczną część naj­
uboższego społeczeństwa Bawaryi do zupełnej prawie 
nędzy, było po prostu manewrem podyktowanym z 
Berlina, a dążącym do zohydzenia i znienawidzenia sil­
nego stronnictwa katolickiego nie godzącego się na ści­
słe zlanie się z Niemcami i pozyskania serc i umysłów 
na wyłączne swe cele silnej jedności niemieckiej — za­
znaczymy tylko godne uwagi słowa feljetonisty Beri. 
Bórs. Ztg. Oto co pod tym względem pisze pomienio- 
ny dziennik: „Przestrogą dla tych, którzyby Dachau- 

,ską sprawę wyzyskać chcieli przeciw południowym 
Niemcom i popuścić cugle swemu pruskiemu partyku­
larnemu patryotyzmowi, powinien być proces wytoczo­
ny Emilowi Lindenbergowi równocześnie z monachij- 
skićm bankructwem, który odsłonił ponownie sposób po­
stępowania przewyższającego swą szkaradą lupieztwa 
bawarskie pod religijną maską. Nie mówimy tu o ma-

Ow- 
c -łonka 
z upra-

łych łotrostwach, których się dopuścił Lindenberg, ale 
o systemie od lat tylu panującym w Prusach, rządze­
nia i administrowania krajem za pomocą szpiegów i de- 
nuneyantów, zasłaniania oszczerców i fałszywych świad­
ków, ścigania uczciwych ludzi, a protegowania udają­
cych uc ciwość łotrów, ten to system przypomniano 
nam żywo obecnie przez posadzenie na ławie oskarżo­
nych jednego z wiernych jego czynników. S,vieże przy­
pomnienie tych szkaradnych czasów jest bardzo korzyst- 
nein, bo podniesie ogólną pogardę systemu i przeszko­
dzi do jego powrotu.“ Zbyteczne tu są wszelkie ko­
mentarze, że przypomnimy tylko znaną
dra. Niegolewskiego i proces z roku 1863 
lakom.

interpelacyą 
przeciw Po-

ANGLIA.

* Londyn, 20 listopada. Niezadowolenie policyi 
najmniej uśmierzonem zostało poczynionemi jćj w osta­
tnim tygodniu ustępstwami; co więcej, zajście, jakie, 
będąc w związku z ostatnim ruchem, miało tu miejsce, 
doprowadziło ponownie do otwartego wybuchu. — .hak 
to wiadomo, agitacya mająca na celu podwyższenie pła­
cy pobieranej dotąd przez polieyantów, wyszła z wydzia­
łu w tym celu złożonego, a w którym niejaki Good- 
scbild, pełniący tutaj obowiązki sekretarza, przedewszyst- 
kióm na pierw7sze wysunął się miejsce. Ztąd nazwisko 
Goodschilda stało się głośnćm w ostatnich czasach i zy­
skało w kołach polieyantów dość szeroką popularność. 
W ciągu przeszłego tygodnia zapowiedziany przez po­
licystów meeting wzbroniły władze policyjne. Goodschild 
domagał się cofnięcia tego zakazu i uczynił to w spo­
sób, który zniewolił jego przełożonych do dania mu po­
lecenia, aby w przeciągu trzech dni opuścił Londyn, a 
udał się na stanowisko, oddalone znacznie od widowni 
dotychczasowych jego występów. Goodschildowi było 
to nie na rękę, odmówił przeto stanowczo posłuszeń­
stwa, co spowodowało władze do usunięcia go zupełnie 
od piastowanego dotąd urzędu. Usunięty w ten sposób, 
nie miał nic pilniejszego jak zatelegrafow ać do wszyst­
kich wydziałów kierujących dotąd wzmiankowaną stri- 
ką i zawezwać je, aby go popierały. Jedne wydziały 
odmówiły, znałazło się jednakże dość takich, co przy­
obiecały iść za jego głosem i czynić co każę. Przede- 
wszystkićm dywizya w Kesington odmówiła stanowczo 
pełnienia służby wieczorami, w innych zaś dzielnicach 
udało się mriićj lub więcej szczęśliwie ułagodzić wzbu­
rzone umysły i stłumić w zarodku grożące Londynowi 
niebezpieczeństwo.

W ciągu dnia wczorajszego zgromadzili się na na­
radę szefowie stołecznej policyi, a rezultat obrad był 
ten, iż przeszło 180 policystów7, głównych agitatorów 
nieporządku, zasuspendowano. Równocześnie poczynio­
no starania, aby zasuspendowanych zastąpić ludźmi z 
innych oddziałów. Podczas gdy władze naradzały się 
nad tćm, jakby złemu zapobiedz i usunąć na zawsze 
ziarno groźnych zamieszek, przyszło niespodzianie w 
samem sercu stolicy, gdzie najzaufańsze oddziały służ­
bę sprawują do deinonstracyi, która rzeczywiście za­
trwożyła w wysokim stopniu tych wszystkich, co wie­
dzą, że Londyn bez policyi zamieniłby się w jedno ol­
brzymie gniazdo rozbójników. Demonstracyą tę wywo­
łał wzmiankowany Goodschild; szczęściem udało się i 
tutaj władzom tak sprawą pokierować, że policyści dali 
się namówić do dalszego sprawowania swych obowiąz­
ków, pod warunkiem, że rząd wejrzy w ich położe­
nie i przyjdzie w pomoc polepszeniu ich losu. Dziś pu­
bliczność i prasa ze strachem i drżeniem rozbiera ewen­
tualności, na jakie narażonąby została stolica, gdyby 
jednego mglistego wieczora znalazła się bez policyi. — 
Wieść, że polieya podniosła strike, sprowadziła do Lon­
dynu całe tłumy rzezimieszków, oczekujących tylko 
chwili, w7 której wolno im będzie rzucić się na bez­
bronne dzielnice.
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TEATR POLSKI W POZNANIU.
Przedstawiony po raz pierwszy w sobotę a powtórzony w 

niedzielę 3 aktowy dramat Feliksa Godzięby „Wojewodzice“ 
nie należy bynajmnićj do rzędu sensacyjnych dramatycznych 
utworów, porywających widza ogromem kompozycyi, dalekono- 
śną tendencyą lub glębokiem powikłaniem i rozmaitością sytu- 
acyi. Obrazek ten, a raczej dramatyczne opowiadauie przema­
wia przedewszystkiem do polskiego serca, przyspiesza kilkakro­
tnie jego bicie i budzi wiele szlachetnych uczuć.

Treść sztuki daje się ująć w słów kilka. Wdowa po wo­
jewodzie chełmińskim, Dobrosława, wychowuje u siebie sierotę 
po staroście Halickim, Helenę, w której kochają się dwaj doro­
dni wojewodzice Konrad i Janusz.

Miłość skierowana na jeden przedmiot różni braci ku wiel­
kiemu zmartwieniu matki. Pozornie panuje między nimi naj­
lepsza harmonia, wewnątrz jednak, wbrew ich woli wre piekiel­
ny ogień zazdrości, tćm gwałtowniejszy, iż nie wiedzą do któ­
rego lgnie serce Heleny. Autor zacną wiedziony myślą, nie do­
prowadza rozbratu i wybuchu między braćmi, w stósownój bo­
wiem porze, Tatarzy niebaczni na świeżo ku hańbie Rzeczypo­
spolitej zawarty traktat buczacki najeżdżają Polskę, a dwaj bracia 
dobyć muszą oręża w obronie ojczyzny. — W chwili odjazdu 
stary domownik Scibor bada zręcznie Ilelenę i dowiaduje się, 
że ta kocha Janusza. ,

Po dwóch latach okryci sławą, wracają wojewodzice pod 
domową strzechę — Janusz otrzymuje rękę Heleny, Konrad zaś 
by nie widzieć ukochanśj Heleny bratową, by się ustrzedz wszel­
kich możebnych wybuchów zranionego serca, wyjeżdża na wojnę 
bez gniewu i zawiści.

Z powyżćj streszczonego przebiegu dramatycznego rozwoju 
na szczególną uwagę zasługują ustrój punktu kulminacyjnego i 
samo rozwiązanie.

Miłość dwóch braci dla Heleny przybierająca już pierwsze 
pozory namiętności i zawiści musiałaby doprowadzić do gwałto­
wnego wybuchu, musiałaby utonąć w kale zbrodni, jak to ma 
miejsce w „Braut von Messina“ Szyllera, gdyby autor nie był 
jój utopii w krwi wroga najeżdżającego ojczyznę. Takie nakre­
ślenie kulminacyjnego punktu, taki przełom, nadaje dramatowi 
szczero polski charakter i wysoce idealne piętno. Autor po­
szedł jednak zbyt daleko, unikając wybitnego konfliktu między 
braćmi, który rwąc się lub znikając w stanowczej chwili, na 
glos wołającej o pomoc ojczyzny nadałby utworowi więcój dra­
matycznej siły, której mu właśnie nie dostaje. Bez takiego sil­
nego powikłania postacie obu wojewodziców są bez krwi, nie­
mal niedołężne, a idealizm niknie we mgle.

Nierównie silniejsze wrażenie robi rozwiązanie. Konrad 
ustępując konieczności, przedstawia się zdrowo i jędrnie; nie 
płacze, nie narzeka, lecz ze stałością męża i w wielkiej boleści 
robi swoją powinność.

Wspaniałą istotnie postacią jest Dobrosława. Dalecy od 
zamiaru schlebiania narodowej dumie, wyznać możemy sumien­
nie, że takim typem kobiety wziętym z rzeczywistości nie po­
szczycić się żadnemu z dramatów zagranicznych. Dobrosława 
to szczera polska niewiasta ze wszystkiemi jej bólami, z całym 
skarbem właściwych jej uczuć, pełna męztwa i spokoju w ka- 
żdem złem czy dobrem zdarzeniu, pełna istuie chrześciańskiej 
rezygnacyi.

Postać ta znalazła w p. Grabińskiej godną siebie przedsta­
wicielkę. Gra jej była w najdrobniejszych szczegółach głęboko 
obmyśloną, a co nierównie ważniejsza, pełną nieudanój godno­
ści i szczerego, zapału który w wielu scenach, a głównie w sce­
nie pożegnania synów udzielał się całemu auditoryum.

Inne role jak Konrad (p. Moszyński), Janusz p. Gra­
biński), Scibor (p. Benda) i Helena (p. Nowakowska) 
również były dobrze grane, nic więc dziwnego, że całość wy­
padła nader pięknie.

Jedną tylko zrobimy uwagę, iż rola Heleny jakkolwiek u- 
miejętnie przez p. Nowakowską odegrana, powinna być wła­
ściwie powierzoną jednej z młodszych artystek. Charakter bo­
wiem Heleny młodociany i naiwny,. odpowiedniejszy jest dla 
artystki angażowanej do tego fachu niż dla bohaterki tragicznej 
której postawa imponuje, a głos faluje w tonach nizkich.

Umiejętne korzystanie z rozporządzalnych sił jest podobno 
jedną z najtrudniejszych rzeczy, dyrekeya nasza na brak ich 
użalać się nie może, należy tylko przez próby wybierać i dać 
możność wyrobienia się siłom zdolnym do rozwoju.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 23 listopada. Parowiec „Wilhelm 1.“ 
przybyły z Petersburga do Piławy, musi odbyć kwaran­
tannę z powodu panującej w portach rossyjskich chole­
ry. Stan zdrowia załogi zadawalniający.

Karlsruhe, 23 listopada. Stan zdrowia Jego ces. 
Wysokości księcia następcy tronu państwa niemieckiego 
polepsza się coraz bardziej ale tak wolno, że nie powzięto 
jeszcze postanowienia co do dalszej jego podróży.

Bern, 21 listopada. Nuncyusz. papiezki zaprote­
stował u prezesa związkowego przeciw uchwałom bazy- 
lejskiéj konferencyi dyecezyalnéj.

Kopenhaga, 22 listopada. Okręt barkowy „Sama- 
rang“ z Rügenwalde pod kapitanem Sommer wioząc Pe­
troleum z Baltimore do Gdańska, rozbił się pod Thors- 
winde w Jutlandyi wschodniej; załoga ocalona.

Peszt, 23 listopada. Pester Lloyd twierdzi, że 
nieprawdziwą, jest wiadomość, jakoby cesarz był sankcy- 
onował już wniosek o rozłączenie kolei rumuńskich od 
sieci kolei lwowsko-czerniowieckiéj. Wedle tegoż dzien­
nika bliskićm jest połączenie części węgierskićj kolei 
z Przeszowa do Tarnowa z koleją Kaschau bogumińską.

Bruksela, 22 listopada. Minister wojny podał się 
wedle doniesienia Echo parlemental do dymisyi, a 
ministrowi spraw wewnętrznych powierzono podobno tym­
czasowo zarząd ministerstwa wojny.

Wersal, 22 listopada. W zgromadzeniu ńarouo- 
wém przyjęto dziś prawo o sądach jeneralnych w Algie- 
rzd a następnie rozpoczęto obrady nad wnioskiem o zwrot 
dóbr familii orleańskich. Jutro dalsze nad tym przed­
miotem toczyć się będą obrady.

Wersal, 23 listopada. Na wczorajszej konferencyi 
prezydenta ¡rzeczypospolitéj z komissyą obradującą nad 
wnioskiem p. Kerdrel podtrzymał wprawdzie prezydent 
wedle Agence Havas stanowczo objawione w orędziu 
stanowisko co do ustanowienia konserwatywnej republiki 
lecz przytćm objawił także skłonność swoją do wszyst­
kich koncesyi zgodnych z interesem publicznym i jego 
własną godnością. Mianowicie wykazał konieczność prze­
dłużenia jego władzy, ustanowienia drugiej izby i czę­
ściowego odnowienia zgromadzenia narodowego, a co do 
odpowiedzialności ministerstwa i uregulowania stosunków 
pomiędzy władzą prawodawczą a wykonawczą poczynił 
koncesye. Wedle nadchodzących z kół parlamentarnych 
wiadomości przyjdzie dziś do zupełnego porozumienia a 
komisya uchwali, aby wniosek o odpowiedź na orędzie 
załatwić porządkiem dziennym wypowiadającym zaufanie 
do prezydenta rzeczypospolitéj i konieczność konstytu­
cyjnych, później pod obrady przyjść mającyeh reform.

Londyn, 23 listopaoa. W 81 roku życia umarł 
dziś rano w Claremont Sir John Bowring.

Londyn, 23 listopada. Ambasador francuzki przy 
dworze tutejszym hr. Harcourt wrócił na swój urząd.

Strasburg, 23 listop. Pod przewodnictwem naczel­
nego prezesa i przy udziale mieszkańców Alzacyi utwo­
rzył się komitet centralny celem niesienia pomocy na- 
wiedzionym przez powódź nad Bałtykiem.

Wiedeń, 23 listopada. Hr. üexküll mianowany 
zostanie, jak słychać, w miejsce zmarłego niedawno pod­
pułkownika Pollaka austryackim pełnomocnikiem w Rzy­
mie.

Madryt, 23 listopada. Oddział feperalistyczny uka­
zał się pod Mediną Sidonią złożony z najwięcćj 150 
ludzi, oddział republikański pod Areos de la Frontera. 
Komunikacya telegraficzna pomiędzy Saragozą a Barce- 
leną znowu przerwana a i w Algesiras obawiają się roz­
ruchów. Stan zdrowia króla coraz więcćj źadowalnia-

Walne zebranie
SPÓŁKI

Biliński, Chłapowski, Plater i Sp.

W dniu 23 b. m. na sali hotelu francuzkiego od­
było się walne zebranie spółki Bniński, Chłapowski, 
Plater i Sp. Na zebraniu tem reprezentowanych było 
akcyi 4040. Zagaił je, w nieobecności przewodniczą­
cego w Radzie nadzorczój p. Graevego z Borku, 
członek Rady nadzorczój p- Ignacy Moszczeński 
z Wiatrowa; a następnie powoławszy na sekretarza p. 
A. Donimirskiego dyrektora banku z Torunia, a 
na skrutatorów pp. L. Kurnatowskiego i J. Reich­
st ei na, wezwał Dyrekeya spółki do złożenia sprawo­
zdania z czynności spółki za rok upłyniony, licząc od 
1 lip ca r. z. do tegoż dnia roku bieżącego.

Stan. hr. Plater w imieniu Dyrekcyi złożył nastę­
pujące sprawozdanie:

Rok za który dziś panom bilans składamy, był 
rokiem korzystnym dla Spółki naszój.

Rozwój ogólnych stosunków pieniężnych ułatwił 
nam zyskowne spieniężenie wszystkich naszych nieru­
chomości.

Interesa Spółki przybrały w roku zeszłym rozmia­
ry daleko szersze, na które coraz więcój rozciągające 
się i po za granice państwa sięgające stosunki wydzia­
łu zbożowego silnie wpłynęły.

Jeżeli rezultaty naszych operacyi w roku zeszłym 
go są pod każdym względem zadawalniające, to pod­
nosi takowe okoliczność, iż oprócz zwyczajnych inte­
resów bieżących, w tak nazwanych Nowych przed­
sięwzięciach a keyj nych (Gründungen)innych tym 
podobnych operacjach finansowych, w które rok ubie­
gły tak obfitował, żadnego nie^wzięliśmy udziału.

W obec tego rozszerzenia się interesów naszych 
i mnożącój się klienteli, — dotychczasowy szczu­
pły kapitał Spółki pół miliona wynoszący, na przy­
szłość wystarczyć już nie mógł; przekonanie to spowo­
dowało Walne Zebranie Akcyonaryuszy, aby kapitał 
Spółki do 2 milionów powiększyć. Nowa emisya ak­
cyi rozebraną została łatwo i z korzyścią.

Mamy przekonanie, że powiększony nasz kapitał 
nie wyczerpie coraz więcój rosnącój sumy interesów 
nam się przedstawiających, a żywimy nadzieję, że pu­
bliczność nasza, korzystnemi rezultatami przekonana, 
co raz większóm zaufaniem nas zaszczyci.

Cyfry bilansu za rok zeszły są następujące: 
Obraz Obrotów był następujący:

Z początkiem r. 1871/72 posiadała Spółka: 
Kapitału zakładowego 500,000 tal. — sbr. — fen.
Funduszu rezerwowego 48,376 „ 15 sbr. 9 „

548,376 tal. 15 sbr. 9 fen.
W ciągu r. 1871|72

Papierów publicznych przeszło przez konto za 
7,499,449 tal. 11 sbr. 2 fen.

Weksli miejscowych
dyskontowano za . . 5,867,406

Weksli zamiejsco­
wych przeszło przez 
portfel za.................... 6,227,273

Ogólny obrot interesów, 
które przeszły przez 
księgi rachunkowe wy­
nosi......................... 159,961,121 22

wnioskowi.

Majątek Spółki z dniem 30 czerwca 1872 był na­
stępujący:

Stan czynny:
ogółem 3,463,345 tal. 5 sbr. 5 fen. 

Stan bierny:
ogółem 2,626,580 tal. 29 sbr. 9 fen.

Przewyżka stanu czyn­
nego ......................... 836,764 tal. 5 sbr. 8 fen.

Czysta korzyść z operacyi Spółki w r. 1871)72 wy­
nosi ......................... 85,920 tal. 25 sbr. 11 fen.

Z czego przypada podług artykułu 65 statutów:
4 proc, od 500,000 tal. kapitału zakładowego:

20.000 tal. — sbr. — fen.
2/# proc, dla wspólników 

firmowych....................
'/« proc, dla funduszu re­

zerwowego wraz z u- 
łamkiem nie dającym 
się rozdzielić . . . .

3/6 proc, na dywidendę dla 
akcyonaryuszów . ■ ■

21,973 tal. 10 sbr. — fen.

11,447 tal. 15 sbr. 11 fen.

32,500 tal. — sbr. — fen. 
85,920 tal. 25 sbr. 11 fen.

Na mocy powyższego stanu rzeczy Spólnicy fir­
mowi w zgodzie z Radą Nadzorczą wnoszą:

o upoważnienie do wypłacenia akcyonaryuszom
10 72 proc.

czyli po 21 tal. od akcyi . . . 52,500 tal. — sbr.
o upoważnienie Spólników 
Firmowych do podniesienia 
należnych im z rozdziałów
zysków................................... 21,973 tal: 10 sbr.
O uchwalenie dołączenia do 
funduszu rezerwowego 11,447 tal. 15 sbr. 11 fen. 

Majatek Spółki wynosi w ten sposób w dniu 1 li-
pca 1872“ , \

Kapitał zakładowy 500,000 tal. — sbr. — fen.
„ wpłacony30 672 200,000 „ — „ ■— „

Fundusz rezerwowy 62,290 „ — „ 8 „
762,290 tal. 25 sbr. 8 fen. 

Po złożeniu powyższego sprawozdania, p. Wol­
nie wic z jako referent Rady nadzorczój w imieniu tej­
że oświadczył, iż Rada nadzorcza co do czynności 
Spółki nie ma nic do nadmienienia, nie znalazłszy bo­
wiem nic wątpliwego, nie ,ma żadnego materyału do
uwag.

Następnie p. przewodniczący otworzył dyskusyą, 
tak nad sprawozdaniem dyrekcyi, jak i Rady nadzor­
czój. P. August hr. Cieszkowski zabrawszy głos 
prosił, aby na przyszłość dyrekeya bilans wcześniej niż 
dopiero na Walnem zebraniu akcyonaryuszom komuni­
kowała, przez co ci nie mogą dokładnie się z nim poznać. 
P. Reich stein nie godził się z tem, uważając,. że to 
się sprzeciwia zwyczajom kupieckim. P. Ber win żą­
dał, aby Dyrekeya co kwartał, w organach Spółki po­
gląd ogólny na interesa Spółki ogłaszała. P. 1 la ter 
w “imieniu dyrekcyi oświadczył, że co do wniosku hr. 
Cieszkowskiego, gotów się zastosować, jeśli Walne ze­
branie objawi swą wolę w tymże kierunku. Nadto p. 
Reich stein uważał za niestosowne częściowe umarza­
nie strat na wątpliwych dłużnikach, co przeciwnie p. 
Donimirski “uważał za właściwe i trafne.. Więcój 
rozpraw sprawozdania powyższe nie tylko nie wywo­
łały, lecz owszóm Walne zebranie jednomyślnie pokwi­
towanie tak Spółce, jak i radzie nadzorczój udzieliło.

Z koloi norzadku dziennego następują .wybory 10

członków Rady nadzorczój. Glosowanie odbywa się kart­
kami. Po obliczeniu głosów, okazało się, iż przeważną 
większością głosów wybrani zostali następujący pp.:

Roman ks. Czartoryski,
W. Wolniewicz,
Hip. Turno,
Zyg. hr. Grudziński,
Leon hr. Skórzewski,
Alfons hr. Sierakowski,
Ignacy Moszczeński,
Napoleon Mańkowski,
Ernest Swinarski i 
Hinsberg Liibke z Berlina.

Pomiędzy obranymi jest jeden Niemiec. Tak 
więc po raz pierwszy do naszych stowarzyszeń wcho­
dzi Niemiec, obrany głosami polskie mi. Do Rady 
miejskiej miasta Poznania nie obraliśmy ani jednego 
naszego rodaka, nasi współobywatele innoplemienni 
nie byli tyle uprzejmi, żeby choć jednego Polaka na 
piętnastu reprezentantów obrać. My w instytucyi, któ­
ra się zawiązała wyłącznie dla przychodzenia 
w pomoc naszój własności ziemskiej i nasze­
mu rolnictwu, sami obieramy na dziesięciu człon­
ków rady nadzorczej jednego Niemca. Ale cierpliwości 
— krok to pierwszy — po tój drodze pójdziemy dalój. 
Toż dziś zysk jest motorem, jest busolą czynności. W 
imię tego bożyszcza sami przekreślamy zasadniczą myśl 
naszych instytucyi, sami wypychamy ztamtąd język pol­
ski, boć na radzie nadzorczój mówić musimy po nie­
miecku — na walnóm zebraniu także. A wszystko to 
dziać się będzie w instytucyi, która wyłącznie, powta­
rzamy, w interesie naszego ziemiaństwa i obywatelstwa 
wiejskiego założoną została.

Walne zebranie zakończyło się wnioskiem p. St. 
hr. Platera o podziękowanie przez powstanie dotych- 
czasowój radzie nadzorczój, co tóż walne zebranie uczy­
niło.

CBsáatsaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wedle AgenceWersal, 25 listopada,
Havas wniósł Batbie 
wniosku Kerdrela obok odpowiedzialności mi­
nistrów o odroczenie wszystkich przez p. Tltier- 
sa proponowanych projektów konstytucyjnych 
aż do zupełnego uwolnienia kraju z podobnej 
okupacyi. Zgromadzenie narodowe będzie mu­
síalo pomiędzy wnioskami komisyi, a p. Thier- 
sem jeżeli nie zajdzie przedtem zmiana sytua- 
cyi. Dzień obrad dotąd jeszcze nie jest na-

sprawozdawca komisy i do

znac; oay. 
Wersal,

obradującej 
lila polecić

gabinetu.

25 listopada. Większość komisyi 
nad wnioskiem Kerdrela uchwa- 
tylko powołanie odpowiedzialne- 

Thiers obstawał za rozwiąza­
niem wszystkich konstytucyjnych kwestyi, no- 
ininacyą wiceprezydenta, utworzeniem Izby pierw­
szej i częściowem odnowieniem Zgromadzenia na-
rodowego. Mniejszość wystąpiła przeciw temu

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Foznan, 25 listopada. Odbieramy wiadomość, iż 

Ignacy Domejko, o którego pięknym artykule o filaretach i filoma­
tach, wspominaliśmy w rozbiorze Rocznika paryzkiego, znowu 
w tym miesiącu wybrany został jednomyślnie na lat pięć, 
rektorem uniwersytetu w Chili, chociaż oddawna się wypraszał 
i koniecznie chciał złożyć urzędowanie. W rzeczypospolitej 
chilijskiej wysokie to i najpierwsze po prezydencie stanowisko,

— * W dniu wczorajszym, dnia 23 b. ui. odbyła się insta- 
lacya ks. proboszcza Zenktelera na probostwo w Ostrorogu, 
w obec licznie zgromadzonego duchowieństwa i umyślnie w tym 
celu przybyłych" z Poznania przyjaciół ks. proboszcza.

— * W sprawie kanalizacyi miasta będzie miał dzisiaj 
wieczorem wykład inżynier p. Latham w ratuszu w sali po­
siedzeń reprezentantów miasta.

— * Na sobotniem po jedzeniu towarzystwa politechnicz 
nego poruszono znowu sprawę kanalizacyi miasta naszego, : 
to z powodu, że angielski inżynier p. Latham bada obecnie te­
ry toryalne jego położenie celem zdania opinii w tej sprawie. 
Towarzystwo wyraziło przy tej sposobności ubolewanie swoje 
nad tem, że nie udało się skłonić tajnego nadradzey budowni­
czego p. Wiebe do wspólnego z p. Latham porozumienia się, 
gdyż opinia na porozumieniu dwóch tych w kwestyi kanaliza­
cyjne', tak doświadczonych techników oparta, byłaby niezawo­
dnie większe na mieszkańcach zrobiła wrażenie. Zdaniem towa­
rzystwa należało po odmowie p. Wiebego powołać innego rów­
nie doświadczonego technika. Tymczasem nie dodano p. La 
tham nawet żadnego z tutejszych techników, którzy się już od 
lat wielu tą sprawą zajmują. Pojedyńczy tylko członkowie 
gistratu towarzyszyli p. Latham przy jego badaniach.

— * Ponieważ wiele rodziców uskarżało się w ostatnich 
czasach na to, że synów ich bito w szkole, przez co szkodo- 
wali na zdrowiu, przeto polecono dyrektorom, aby przy stoso­
wnej przemowie zwrócili uwagę kolegiów nauczycielskich na 
8 4 reskryptu ministeryalnego z r. 1868, który przepisuje: 
żda kara cielesna, która nigdy nie ma przekraczać granic łago­
dnego skarcenia ojcowskiego, wymierzoną być może za poprze- 
dniem dopiero zezwoleniem dyrektora zakładu.

— * Tutejszy asesor rejencyjny p. Wrede przeniesiony 
został jako pomocnik do dyrekcyi kolei górno-szlązkiej.

— * W sobotę było na przedstawieniu osób 306; wczo­
raj 389. , , . . .i .— * We środę przedstawioną będzie czteroaktowa kome-
dya przez Vacquerie słynnego franciizkiego pisarza p/id tytu­
łem „Syn“. Jest to wzruszające i pełne zajęcia dzieło, dotyka­
jące jednej z najboleśniejszych ran spolecnych. Autor, bez 
kazań i moralizowania z katedry, a tylko logiką faktów . i peł­
ną ciekawości intrygą przychodzi do rozwiązania,-, które nietylko 
że jest morałnśra ale prawdziwie nauczającem. litwor ten miał 
wielkie powodzenie w Paryżu i według tamtejszego pzczęśliwe- 
wego zwyczaju doczekał się setnego przedstawienia. Dla na­
szej sceny Poznańskiej przełożył go pan Karól.Chłapowski. 
Podziwiać należy|zabiegliwość dyrecyi darzącej nas sztukami 
zupełnie nieznanemi i nigdy u nas niegranemi, prawie na każdym 
afiszu spotykamy się z wyrazami „pierwszy raz“ i tylko w 
Ilildebranda teatrze i to bardzo yżadko powtarzają się niektóre 
znane utwory dramatyczne. — j . ’ ...

■—• * Wczoraj, w południe zebrali się na dworcu kolei 
artyści teatru naszego, aby pożegnać p. J. S. Jasińskiego, 
powracającego do Warszawy.

— * Od p. Dyrektora Jasińskiego, który w dniu wczo­
rajszym opuścił miasto nasze, odebraliśmy następujące pismo:

Z niezapomnianą do skonu wdzięcznością opuszczam Po­
znań, składając najtkliwsze podziękowania mieszkańcom, za 
gościnne przyjęcie prawdziwego ich sługi. —

J. S. Jasiński.
d. 24 listopada 1872.

— * Sprawozdanie z walnego zebrania To w. Polskie­
go odbyte na dniu 24 b. m. odkładamy dla braku miejsca do 
jutra.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Jeden z fabry­
kantów cygar przesiał przed kilkoma dniami za pośrednictwem 
służącego swemu znajomemu partyą prawdziwych regalia. Słu­
żący, spotkawszy w bramie domu, w którym miały być cygara 
oddane, dwie dziewczyny, wziął je za należące do domu, a po­
nieważ na zapytanie, czy pan jest u siebie, przeczącą otrzymał 
odpowiedź, przeto wręczył rzeczonym dziewczętom paczkę z cy­
garami, polecając oddać takową, komu.należało, tymczasem 
dziewczęta te były poprostu znane złodziej si, które zabrawszy

’ ‘ .liły dr 'iemi. i sprzedawał’
które 

'żołnierzom i io kosza-

rach, przy której to manipulacyi schwytano je i oddano policyi. 
Pewnemu pomocnikowi mularskiemu na świętym Marcinie 
skradziono przedwczoraj z niezamkniętćj komody parę złotych 
kolczyków i dwa pierścionki. — W środę zdarzył się przy ulicy 
Szewskiej w dzień biaiy następujący wypadek: Młoda dziew­
czyna, przechodząca właśnie tą ulica, padla nagle na ziemię i 
znalazła się w stanie, w którym opieka akuszerki staje się nie­
zbędną. Przytomność tej ostatniej zdołała uratować życie dwom 
istotom.

— * Kanalizacya w Poznaniu. Dowiadujemy’ się, że 
znany budowniczy kanałów Latham z Londynu wyrazi! się,, że 
położenie naszego miasta jest tego rodzaju, iż z łatwością i wiel­
ką korzyścią da sie w nióin zaprowadzić system kanalizacyjny.

— * Projekt’na założenie nowej ulicy między realno- 
ściami Hugera i Kruga na św. Marcinie, ma być w najbliższym 
czasie przedłożonym naszej władzy magistrackiej. Przedsię­
biorcy chcieli złożyć bardzo korzystne w tój mierze dla miasta 
warunki.

— * Przedwczoraj zakwitły dwie róże w ogrodzie ks. 
prąłata Brzezińskiego i zwracały na siebie w niemałym stopniu 
uwagę przechodzących osób.

— * Przypominamy, że jutro, w wtorek o godzinie 8 
wieczorem będzie p. dr. Jar natowski miał odczyt o hygie- 
nie, w lokalu p. Herforta, Male Garbaty Nr. 4.

— * Piszą nam z Ostrowa: „VV piątek dnia 15 b. m. 
złożył rodak nasz pan Jan Łabujewski, kandydat wyższego 
stanu nauczycielskiego, przed komisyą egzaminacyjna we Wro­
cławiu egzamin krajowy pro facúltate docendi. Pan Łabujewski 
kształcił się aż do roku 1863 w glmnazyum tutejszem, poczem 
udał się do gimnazyum Śreinskiego, gdzie na św. Michał roku 
1867 otrzymał świadectwo dojrzałości. Życzeniem naszem było­
by, aby miody ten profesor, pomiędzy nami wzrósłszy, pomię­
dzy nami pozostał i objął miejsce p’rzy glmnazyum tutejszem..“ —

— * Od Zarządu ochronki w Bydgoszczy odebraliśmy 
następujące pismo:

Prośba.
Nędza i ubóstwo niezasłużone z jednej strony, brak sta­

ranności i troskliwości rodziców samych o należyte wychowa­
nie dziatek były i są powodem że jak gdzieindziej tak. i w na- 
szćm mieście liczba takich dzieci, które prawie żadnćj nie do­
znają opieki, coraz to więcćj się wzmagała i wzmaga. Aby te­
mu przynajmniéj w części zaradzić, powstała i u nas — .jak 
prawie powszechnie wiadomo — Ochrona, pod zarządem Sióstr 
Miłosierdzia zostająca. Potrzeby tego dobroczynnego, nader 
zbawienne owoce przynoszącego, instytutu tylko z dobrowol­
nych składek się zaspokajają ; to atoli przy dzisiejszych, pod 
pewnym względem uciśnionych stósunkach nie wystarcza i dla 
tego niżej podpisany komitet, mając na względzie i moralne i 
materyalne podniesienie wzmiankowanej Ochronki, uznał za po­
trzebę użycia na korzyść naszego instytutu niejako nadzwyczaj­
nych środków, t. j. postanowił urządzić loteryą fantową. —
I oto niniejszem odzywa się do wszystkich szlachetnością i wspa­
niałomyślnością się powodujących, uprzejmie prosząc, aby zo 
względu na słowa Zbawiciela: „błogosławieni miłosierni, albo­
wiem oni miłosierdzia dostąpią“ fanty na rzecz naszej Ochrony 
na ręce pani K. Dębińskiej (Welzin-Platz nr. 3) albo pani J. 
Preyss (Babnhofstrasse nr. 11) przesyłać raczyli. Dzień kiedy 
ciągnienie losów nastąpi, w swym czasie zakomunikowanem bę­
dzie.

Bydgoszcz, 23 listopada 1872.
L. Grabowska, K. Dębińska, J. Preyss, adm. lic. Prejs, 

A. Trembecki, T. Urbański.
— * Od komisyi Toruńskiej wystawy gwiazdkowej 

odbieramy pismo następujące;
Warunki wystawy gwiazdkowej, urządzonej przez 

Towarzystwo przemysłowe w Toruniu. Wystawa urządza się 
na sali pod Trzema Koronami. Czas trwania: od 8 godziny ra­
no do 8 wieczorem. Odwiedzający płaci 10 sgr. wstępnego, lub 
legitymuje się biletem, który przed otwarciem wystawy nabyć 
może u sekretarza Towarzystwa przemysłowego p. Bernarda 
Rogalińskiego w Toruniu. Wystawcy obowiązani są wy­
stawić się mające przedmioty z oznaczeniem ceny za takowe 
złożyć najpóźniej do 5 grudnia włącznie u p. W. Radkiewi­
cza przy ulicy Białej pod Nr. 68. Obok wystawy urządza się 
loterya. Komisya wystawowa zakupu e z wystawionych przed­
miotów przedmioty zasługujące na uznanie, które po zamknięciu 
wystawy wylosowane zostaną; w tym celu wypisano 400 bile­
tów po 5 sgr.. i nabyć takowych można przed otwarciem wy­
stawy u p. Rogalińskiego, podczas wystawy przy zwiedza­
niu takowej. Po zamknięciu wystawy zobowiązani, sa właścicie­
le przedmiotów wystawionych odebrać takowe najpóźniej dnia 
17 grudnia r. b., gdyż inaczej narażają się na opłatę składowego. 
i^Komisya wystawy gwiazdjkowej. (Gaz. Toruń.)

— * Wiktor Brodzki rzeźbiarz, wykonał w Rzymie we­
dług Gbirlandajo piękne popiersie Kopernika i model ña pomnik 
naszego astronoma.

— * P. Kulczycki w Rzymie napisał obszernych rozmia­
rów poemat Ixion mający się zalecać siłą natchnienia, bujno- 
ścią imaginacyi, świeżością uczuć, klasyczną formą i jędrnością 
języka.

— * Artyści dramatyczni całego świata popisywać się 
mają na przyszłorocznej wystawie wiedeúskiéj w teatrze mię­
dzynarodowym. Z warszawskich artystów starają się o pozwo­
lenie należenia do tego popisu świata: Modrzejewska, Kró­
likowski, Rapacki i Żółkowski.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 26 listopada Kon­
rada, w kalendarzu słowiańskim Lechosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o godzinie 
3 minut 53.

Dnia 26 listopada 1702 rada w Toruniu z okoliczności woj­
ny szwedzkiej. — 1715 konfederacya tarnogrodzka. — 1779 
śmierć hetmana Wacława Rzewuskiego.

Sroda, 18 listopada. Szkoła rektorska i szkoła 
wyższa dla dziewcząt. — Szosa średzko-kurnicka 
— Deputowany na sejm prowincyonalny. Przed.ro­
kiem mieliśmy jeszcze nadzieję, że progimnazyum przyjdzie u 
nas do skutku, szczególniej, że stany powiatowe dość znaczną 
kwotą cbcialy miastu przyjść w pomoc, ofiarując ze swej stro­
ny 1500 tal. rocznej subwencyi na utrzymanie wyższego zakła­
du. Gdy przecież do porozumienia pomiędzy powiatem a re- 
jencyą nie przyszło, dla tego odłożono sprawę tę zapewne ad 
calendas graecas. W tym czasie, w którym się starano O pro­
gimnazyum, odszedł ze Środy rektor przyjąwszy posadę w Sa­
ksonii. Nie chciano po jego odejściu posady rektorskiej zaraz 
obsadzić, ponieważ się spodziewano, że progimnazyum przyjdzie 
do skutku, przez co szkoła rektorska była przeszło rok w za­
wieszeniu. Dopiero, gdy widziano że progimnazyum nie tak 
prędko albo już wcale nie przyjdzie do skutku, chciala Rada 
miejska, składająca się przeważnie z Polaków, skorzystać z tego 
intermisticum i naradziwszy się, zaniosła do rejencyi wniosek, 
ażeby rejeneya napowrót posadę rektorską obsadziła i przezna­
czyła nadal 400 talarów, które dotychczas rektor z kasy rządo­
wej pobierał, dodając, że miasto ze swój strony dołoży jeszcze 
rektorowi 1,50—200 talarów do pensyi rządowej, sprawi potrze­
bne utensilia dla szkoły rektorskiój i da na szkołę potrzebny 
lokal w budynku miejskim, obecnym ratuszu, jednakże tylko w 
takim razie, jeżeli szaola rektorska nie będzie jak dawniój przy­
łączoną do szkoły ewangielickiej, ałe będzie iustytucyą miejską; 
również żądała Rada miejska aby rektor znał dokładnie oba ję­
zyki krajowe ,i w obudwóch uczniom naukę wykładał. Rejen-. 
cya nie przystała na wniosek reprezentantów miasta, ale raczej 
przychyliła się do wniosku członków dozoru szkoły ewangieli- 
ckićj, przyłączając szkołę rektorską napowrót do szkoły ele­
mentarnej ewangielickiej i przeznaczając nadal 400. talarów dla 
rektora. Dozór szkoły ewangielickiej postarał się tóż o rektora 
który w przeszłym miesiącu swe urzędowanie rozpoczął. J£- 
zyk polski udziela w dwóch godzinaoh tygodniowo jeden z na­
uczycieli szkoły katolickiej. Szkoła wyższa dla dziewcząt prze­
chodziła tóż u nas różne koleje. Założona przed mniej więcćj 
dziesięciu łatami przez p. Zaborowską, żonę po ś. p. zmarłym 
profesorze Zaborowskim, cieszyła się szkoła ta przez lat kilka 
pomyślnością i rozwojem, bo p. Z. umiejętnie nią kierowała, W 
czem jej miejscowi księża i nauczyciele katoliccy dopomagali, 
udzielając także' lekeye na pensyi. To też uczęszczało do niej 
nietylko kilkadziesiąt uczennic miejscowych, ale i wiele poza- 
miejscowych. Później, gdy pani Z. swój stan wdowi zmieniła, 
objęła kierunek tejże'szkoły p. Kreczmer. I pod jej kierunkiem 
miała szkoła ta wiele powodzenia, szczególniej że i miasto przy­
chodziło p. K. w pomoc, dodając jój do zwykłych dochodów 
jeszcze 100 talarów rocznie z funduszów miejskich. Od roku 
dopiero, gdy p. K. wyprowadziła się do Poznania, gdzie obe­
cnie przy szkole p. Estkowskiej pracuje, upadła u nas szkoła
dla dziewcząt zupełnie. Sprowadziła się wprawdzie do Środy 
p, Kazubska,’ która była dawniój guwernantką w Kostrzynie i 
szkolę dla dziewcząt na nowo otworzyła, jednakże nie miała 
najmniejszego powodzenia; uczennic miała tylko kilka, które 
jeszcze w krótkim czasie jednę po drugiej utraciła, aż nareszcie 
zostawszy w szkole samą, widziała się zmuszoną Środę opuścić. 
Czy jeszcze kiedyś szkoła wyższa dla dziewcząt na nowo u nas 
odżyje, trudno dziś przewidzieć, szczególniej, że Rada miejska 
owe 100 talarów które dawniej na utrzymanie tejże szkoły prze­
znaczała, od niejakiego czasu odjęła.

Budowa szosy średzko-kurnickiej postąpiła już o tyle, ze 
plan na całej przestrzeni od Kr mika do Środy wykończono, 
potrzebne mosty wybudowano, a obecnie od Kurnika do Środy 
brukują, nasypują żwirem i walcuja. Na przyszłą wiosnę ffl* 
być szosa ta całkiem wykończoną i d.) użytku oddaną.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 271.
Wtorek, dnia 26 Listopada 1872.

Deputowanym na sejm prowincyonalny obrano u nas p. 
G oź dzie wskiego.

(Y) K Pałuk, 21 listopada. (Dworzec. — Ulica. — 
MosŁ — Bruk. — Latarnie. — Pompy. — Drogość. — Fabryka 
mączki. — Śmierć. — Sprostowanie. — Handle. — Upadłość.) 
Dom recepcyjny na dworcu kolei poznańsko-bydgoskiej w Mo­
gilnie o tyle już wykończono, iż biura i restauracyą i pasażer- 
nią z dotychczasowego tymczasowego takiegoż domku stale doń 
w dniu 16 b. m przenieść można było. Zbliża się też do koń­
ca praca nad ulicą mającą połączyć dworzec z miastem poinie- 
nionem. I kosztowny na palach wzniesiony most nad rzeczką 
ulicę tę przerzynającą w tym jeszcze, jak mówią, tygodniu kom­
pletnie wybudowanym będzie. Prawdopodobnie tyle upragniona 
ulica oddaną będzie do użytku publicznego, nim mroźny gru­
dzień zawita.

Ruch w Mogilnie od czasu otwarcia kolei coraz się wzma­
ga i zdaje się, iż miasto to szybko wzrastać będzie. Wartość 
nieruchomości przynajmniśj o 25 proc, w cenie się podniosła, a 
ludność napływa obficie. Zarząd miasta czyni też ze swój stro­
ny co może, aby powierzone swój pieczy miasto postawić na 
stopie odpowiednićj postępowi i wymaganiom chwili. Uzupeł­
niono bruk na rynku, zaprowadzono nowe pompy żelazne, a o- 
becnie zajmują się ojcowie miasta seryo myślą, aby jeszcze tej 
zimy zaopatrzyć ulice w słupowe latarnie.

Lecz ma medal i odwrotną stronę. Jest nią wzmagająca 
się drożyzna, która jak zawsze, ubogim najbardziej się daje wo 
znaki. Świeżo ogłosili piekarze z Trzemeszna w Orędowniku 
Powiatowym, iż co dotąd pobierali za sześć bulek 5 grpol. 
teraz sześć żądać będą. W tym tćż stósunku podwyższają ceny 
clileba. Jeżeli urzędnikom z powodu drożyzny podwyższają 
pensye, dominia powinnyby również swoim ludziom płacić wyż­
sze wynagrodzenie.

Fabryka mączki p. Wildt w Mogilnie tej jeszcze zimy ma 
rozpocząć swą czynność. Aby zaś jakieś towarzystwo miało 
zamiar drugą takąż fabrykę w mogilnickiem zakładać, jakto to 
pisał korespondent z Mogilna do Bromberger Z tg., nic nie 
słychać.

Orędownik robiąc wyciąg z naszego referatu w Dzien­
niku zamieszczonego, obwieścił mylnie, iż ks. dziekanowi Su­
sze zyńs kiciu u z Mogilna odebrano inspekcyą nad szkołami 
parafii. Takeśmy nie napisali. Podane bowiem było w Dzien­
niku wyraźnie, że ks. dziekana S. zwolniła król, rejeneya z nad­
zoru jako dekanaluego inspektora. Parafialnym zostaje. Prosi­
my Orędownika, aby zechciał sprostować.

Dnia 16 b. ui. utopił się wieczorem na jeziorze mogilnic- 
kićrn rybak Bosiac ki ze Żabna, płynąc łódką do(domu. Zwłok 
jego jeszcze nie odszukano. — Uważamy za stósowne nadmie­
nić, iż w Mogilnie handel detaliczny żelaza i materyałów pi­
śmiennych, tudzież skład drzewa bardzo są potrzebne z tej przy­
czyny, iż ich tam wcale nie ma, a obrót w mieście coraz wię­
kszy. Upad! w Mogilnie handel korzenny „E. Kudolph“ z po­
wodu bankructwa.

Korespondencie. — Ilustracya i dodatki: 51 drzeworytów w 
tekście do opisu strojów i roboty.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 25 listop ¡da.

HOTEL FRANCUZKI: Hrabia Węsierskz Kwilecki z fara, z 
Wróblewa, Hrabia Ordęga z fam. Królestwa Polskiego, 
Dziembowski z fam. z Roszkowa, Swinarski z Kruszewa, 
Dr. Donimirski z Torunia, Pani Chłapowska z Sośnicy 
Pani Karczewska z ródź, z Wyszakowa, Żółtowski Jarosław 
z Zajączkowa, Taczanowski z Choryni, Mejssner z Ostrowa 
nad (ropłem, Wągrowiecki z Chludowa, Cegielski z Wódek, 
Gajewski z Wolsztyna.

IIOTĘL RZYMSKI: Karśnicki z Mchów, lir. Bniński z Dąbek, 
Żółtowski z Niechanowa, Prądzyński z Laskowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Otaszewski z Wrocławia, p. Połomska z 
familią z Rogoźna, Szkólny z Gniezna.

Plan jazsly
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kclej Murcliijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 12 
Poc. osob. 1-3 ki. po p. g. 2 m. 34 
Poc. posp. 1 -3 kl. po p. g. 3 m. 40 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 24

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8 
Poc. posp. 1-3 kl. w p. g. 12 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 ni. 42 

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 in. filPoc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5 in. 34
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 1 m.53!Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 in. 30

............. " ‘ • g m. 2Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 ni. 22|Poe. mięs. 1-4 kl. wiec, g 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4kl. rano g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43¡Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop. g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wlec. g. 8 m. 52|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

5 m. 4 
11 ni. 49
4 m. 4
6 m. 29

WIADOMOŚĆ! LITERACKIE.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 in. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poe. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Belgia i Hollandya stale utrzymuje [ceny, lubo tranzakeye 
ograniczają się na pokryciu bieżących potrzeb konsumcyi.

W Berlinie ceny pszenicy i żyta na terminową odstawę 
przy codziennych mniejszych fluktuacyach bez znaczniejszej 
zmiany. Ostatnie telegramy z Nowego Yorku 1 St. Francisco 
donoszą, że ceny tamże pszenicy o 30 cent, na hektolitrze się 
podniosły.

Pomimo Domyślniejszych stósunkowo wiadomości anglel-

tydzień pozostał slaby i ceny zeszlotygodniowe z trudnością 
tylko utrzymać się zdołały. Żyto żądane tylko dla potrzeb kon­
sumcyi miejscowej, o } tal. na tonie w cenie się podniosło. 
Jęczmień i groch zaniedbany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1300, żyta ton 350. 
Płacono za 2000 łun. wagi celnej czyli jednę tonę:

Za szefel berliński.
watr ł

Pszen. białej.
„ wys. pstr. szkl 
„ jasno pstrój 
,, pstrój

Żyta krajowego 
Jęczm. czterorzędnegi 

„ dwurzędnego
cau _ — -

Aleksander Makowski i Sp.

* lilaka. Berlin, 23 listopada. Pszenna Nro. 0 12*-11}
Nro. 0 i 1 11}-1I}, rżana Nr. 0 8}-8* — Nr. 0 i 1 8^-7}.

wag hol. tal. tal. 6gl. fen. à tal. śgr. fen.
127/8-131 81-85} 3 16 - „ 3 19 —
123/4-129 80—83 3 12 - „ 3 16 —
128—130 8l}—83 3 14 - „ 3 16 —
120—127 75—79 3 5 6 ,, 3 11 —
120—124 53—55 2 ~i _ on 7 6

, 108-116¡7 47-51 1 20 6 „ 1 25 —
103-112 44-46 1 17 6 „ 1 19 6

gat. 42—45 1 26 6 „ 2 1 —

per 100 kilo w miejscu 23} talarów płacono, na listopad i 
iistop.-grudz. 23}-*-} grudzień-stycz. 23} tal., styczeń-luty — 
luty-marzec — marzec-kw. — kwiecień-maj 21} tal. plac., maj- 
czerw. _ — Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
— Olej skalny per 100 kilo w miejscu 15} talarów żąd., 
na listopad, listopad-grud. i grudzień-styczeń 14’"',,-} tal. płac., 
styczeń-luty — plac. — Okowita per 100 kilo a 100% — 
10,000% w miej, bez becz. 19 talar. — sbr. pł., na list. 18 tal. 
29-21 Bbr. listopad-grudzień 18 tal. 15-9 sbr, grudzień-stycz. —
— sbr. plac., — styczeń-luty — luty-marzec — kwiecień-ma 
18 tal. 25-20-22 sbr. maj-czerw. 18 tal. 27-23-24 sbr. plac.

UlełtSi* »Nefawalu», 23 listopada.
Koniczyna czerwona: trzyma s., pośl. 11-12, śred. 12 

13, piękna 14-15, wys. piękna 151-16} tal. Kouiczyna biała 
spok., pośl. 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19}, wysoko-plękm 
20}-22 tal *

Zyto: per 1000 kilo slabiój, na listopad 59} tal. plac., ni 
listop.-grud.ień 68}-58-} pł., gr.-sty. 57} pł. i żąd. kw.-maj 57; 
plac. Pszenica: per 1000 kil. na listopad 85 żądano. Ję 
czmień: per 1000 kilo, na listopad 52 płacono. Owies 
per 1000 kilo, na listopad 43 żądano; kwiecień-maj 45} plac 
Rzepik per 1000 kilo na listopad 104 płacono.—Ole 
rzepiowy pr. 100 kilo spokojnie, w miej. 22;j żąd., na listopai 
22* Ul. Iist.-gr. 22}, gr.-st. 22} pł. st.-luty — pł., kw.-maj 23j 
żąd) _ Okowita za 100 litr, a 100% spokojnie w miejsei 
18} żąd., 18 pl. na listopad 18} żd. i pł., lietop.-grudz. 18} żąd. 
grudzień-styczeń i stycz.-luty — kwiec.-maj 18} tal. płac.

— * Bihljoteka. — Czytamy w St. Peterb. Wied., że 
znajdująca się w Reszotyłówce (miasteczko w gubernii połta- 
wskićj) biblioteka, będąca własnością spadkobierców.Popowa zo­
stała niedawno przejrzaną przez prof. ikonnikowa, który o tein 
złożył raport radzie uniwersytetu kijowskiego. Rzeczona biblio­
teka liczy 10,000 tomów i około 1,150 rękopismów. Między 
innerni znajduje się tu obszerny zbiór listów najznakomitszych 
osób z czasów Katarzyny i po części Aleksandra I, ułożonych 
systematycznie, stosownie do różnych kwestji jakich dotyczą, 
lub osób które je pisały. W ich liczbie znajdują się autografy 
Katarzyny II, Pawia i Aleksandra I. — Godnym jest także 
uwagi zbiór dokumentów tyczących się stosunków Rosii z Pol­
ską za Katarzyny II, oraz kwestyi |greckiej, krymskiej, kauka- 
skiój itp.

— Niwy dwutygodnika naukowego, literackiego i ar­
tystycznego odebraliśmy naraz 3 numera tj. nr. 17, 18 i 19 za­
wierające między innemi: Banki publiczne, Geneza fantazyi, 
szkic psychologiczny, Belgia i Belgowie studyum I. Jeża, Luźne 
kartki z teki podróżnej J. Gordona, Walka życia powieść Dicken­
sa, Kwestya językowa, Korespondencye, Teatr, Bibliografia itd.

— Tygodnika ¡Ilustrowanego wyszedł numer 255 i za­
wiera: Ludwik Januszkiewicz (z portretem), Kronika tygodnio­
wa, Szkic z Kaukazu, Samuel ze Skrzypny Twardowssi, Mori- 
turi, powieść Kraszewskiego, Z teki ś. p. Grotgera: Ślepy gra­
jek (ilustracya) i „Bajki wam prawię, posłuchajcie dzieci“ (ilu- 
stracya), Przegląd polityki zagranicznej, Przegląd piśmienniczy, 
Julia de Trecouer powieść, Szachy, Rebus, Rysunek humory­
styczny Kostrzewskiego.

— Dwutygodnika poświęconego Gorzelnictwu, Piwo- 
warstwu i Cukrownictwu wyszedł numer 1 i 2. Głównemi współ­
pracownikami pisma tego są profesor uniwersytetu Wawni- 
k i e w i c z oraz p. L. Martfeldt, dyrektor kursów gorzelniczych.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł zeszyt IV. (rocznika IV) i zawiera dokończenie powie­
ści1 „Kto chce kochać cierpieć musi“ i ciąg dalszy powieści o- 
ryginalnój „Następstwa“ — i ciąg dalszy powieści „Boleść i ra­
dość“.

— Ekonomisty wyszedł zeszyt IX i zawiera: Rzecz o 
istocie i systemach ubezpieczeń. -— Wolność handlu. — Kronikę 
ekonomiczną krajową i zagraniczną. -— Notatki bibliograficzne.

— — Dziennika Mód wyszedł numer 4 i zawiera: Opisy ry­
cin. — Wyższa od ambicyi potęga, powieść p. Wilkońskiej. — 
Miłosierna wieża Ordona. — Gmach wystawy powszechnej wie­
deńskiej. — Okolice bialogórskie. — Z kraju i świata. — Opis 
ycinj kolorowanych. — Rozwiązanie zadania konikowego. —

Wiadomości giełdowo.

<21elda poanniiłka, 25 listopada.
Poznańskie stare 3} % listy zastawne 93} żąd. Poznańskie

nowe 4 % listy zastawne — tal. źd. 90}:Etal. plac. Poznańskie 
listy rent. 9! tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye 
bankowe 113 tal. żąd. — Pozu. 6% ohligacye prow. 101 tal. 
żąd. Poznań. B°|„ procentowe ohligacye powiatowe 112 tal. płac. 
Puznańskie 4} °|0 ohlig. pow. 92 tal. żąd. — Oblig. pozu. mel. 
Obry — pł. — Oblig. miejsk. 4% 91 tal. żąd. — Ohlig. miejsk. 
6% 100* tal. pł. Rumuny — talar. — 3} % Ohligacye długu 
państwowego 89$ talar. — 4°„ pożyczka państwowa 94} talar. 
6°j0 Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100} tal. plac. — 
Akcye kolei żelaznój marchijsko-pozn. 55} tal. żąd. — Polskie 
banknoty 83 tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99} plac. — 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
114-113} pł. — Kwilecki, Potocki i Spólk. — żąd. — Wsch.- 
niemieckie akcye bank. 112} pł. — Wschod.-niem. produkcyj­
ne akcye bank. 95 płac. — Prowincyonal. wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 103} plac.

Żyto: wypowiedziano 55} — na listopad 55}, na listopad- 
grudzień 55}, — grudzień-styczeń 1873 55} — styczeń-luty 55}, 
luty-marzec 55} na wiosnę 1873 55}.

Okowita: Wypowiedziano 17} — na listopad 17},
na grudzień 17} — na styczeń 1873 r. 17}, — na luty 
1873. r. 17}}, — na marzec 18, kwiecień —, kwiecień-maj
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Na targu

Pszenica biała 
żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Rzep
Rzepik zimowy

W Ul., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal ag-i In. tahsg.lfn.
9 4 — 
8¡17 — 
6 7 
6 12 
414 
5|15 

1010 
9117 6

tal Ag. 
8 11
8 3 
6 1 
5,10
4
5
9 
9

tal fn. ag [ft
2l-

27|- 
17 -

tal
7 
6 
5 
5 
4 
4120 
9110 
sjio!

przybywającyclii i
Wykaz

odchodzących poczt w Poznaniu.
Odjeżdżające poczty.

4-»SÏ pora
H3
o tí dnia.fcc

Wrześni..................3:55
Wągrówca............4|—
Krotoszyna............71 5
Obornik.................. 8 30
Ostrowa..................8 50
Cylichowy...............9 10
Strzałkowa (Słupcy) 310 po
Kurnika.................. 6 55 połud.
Wągrówca .......... 8 5 wie-
Pleszewa...............,¡8 15 czo
Skwierzyny............ ! 8|15 rem.

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . , 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cylichowy. 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Wrześni . .

N
.S3

pora
dnia.bc a

45 rano

8 
12 

6 
8 
8 25
910

¡lll30
lll|45

pop.
wie­
czór.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
C»(laitsk, 23 listopada. Powietrze przez cały tydzień 

wilgotne i dżdżyste. Wiatr południowo-zachodni.
Ustawiczne w tym tygodniu w całej prawie Europie desz­

cze, niedozwalające ukończenia zasiewów w Anglii, Francyi i 
Belgii, ożywiły nieco tranzakeye zbożowe, a lubo ceny nigdzie 
jeszcze znaczniejszego podwyższenia osiągnąć nie zdołały, lepsza 
jednak tendeneya wszędzie była widoczną.

W Anglii pomimo dosyć znacznych w tym tygodniu do­
wozów, pszenica krajowa lepszego gatunku w Londynie i Liver- 
poolu osiągała pełne ceny zeszłego tygodnia, towar zaś zagra­
niczny szczególniej amerykański, więcój był żądany i mniejsze 
lub większe osiągał podwyższenie.

Francya, jak się zdaje, przyszła nareszcie do przekonania, 
że za wielkie o zbiorach swoich miała wyobrażenie, i że za dużo 
z takowych zagranicy odstąpiła. Dowozy też pszenicy na tar­
gach prowincyonalnych, szczególniej ziarna wyborowego, o któ­
re przy niestałej ciągle pogodzie bardzo trudno nadzwyczaj były 
słabe tak, że sprzedający do ustępstw żadnśj nie okazywali 
skłonności.

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomości w Kostrzynie na folwarku 

w powiecie Średzkim położone, w księdze

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w mieście Swarzędzu pod 

Nrem 218 i 219 położone, do wdowy Er-
hipotecznej pod Nr. 1. 2. 4 zapisane, i nie-mestyny Lehmann z Knoblauchów i do 
ruchomość w mieście Kostrzynie położona wiRosalii Lehmann należące, które na
księdze hipotecznej pod Nr. 164 zapisana, 
których tytuł własności na imię Telesfora 
B e n d y uregulowany, i z których niet ucho 
mości w Kostrzynie na folwarku pod Nr. 1 
2. 4 z objętością 63 lickt. 25 arów 30 lasek 
kwadr, opłacie podatku gruntowego ulegają, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 375 tal. 3 sgr., i na 
podatek budynkowy w wartości użytku na 75 
tal. podane; nieruchomość zaś w mieście Ko­
strzynie pod Nr. 164 która z objętością 99 
hekt. 94 arów 10 lasek kwadr, opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
509 tal. 24 sgr. 11 fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 90 tal. podana, 
sprzedane być mają (4821)

drogą sulhastacyi Iconiecmnej dnia
S g-OMlBSaSl
przed południem o godz. lOtej,

w lokalu posiefizeń podpisanego królewskie 
go Sądu powiatowego.

WjrołBa, dnia 23 Września 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

podatek budynkowy z wartości użytku na 
94 tal. są podane, sprzedane być mają w 
celu przymusowego wykonania (5426) 

drogą subhastacyi koniecznej w

w środę d. 19 lutego IS73 r.
przed poł. o godz. lOtćj

w lokalu cukiernika Goerlt w Swarzędzu.
Poznań, 19 listopada 1872 r.

Królewski Sąd powiat.
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Meyl.

Obwieszczenie.
Dostawa drzewa opałowego na rok 1873 

dla zakładu prowincyonalnego dla obłąka 
nych w Owińskach wynosząca:

200 metrów sześciennych szczepo­
wego drzewa sosnowego i 
230 metrów sześciennych szczepo­
wego drzewa dębowego

ma być oddaną w antrepryzę w drodze suh- 
misyi. Termin prekluzyjny do złożenia de- 
klaracyi piśmiennych wyznaczyliśmy na dzień•¿8 listopada ri>.

Warunki dostawy rnogą być każdego czasu 
w biurze naszćm przejrzane. (5354)'

DYREKCYA.
Dr. Beschorner.

Walne Zebranie
To w. ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych odbędzie 
się w Móglinie na dniu 
1 Grudnia rb. o godz. 2 
jio poł. u p. Madalkiewicza w 
celu [obrania nowej Dyrekcji. 
0 liczny udział usilnie uprasza

K. Juilk, posiedzicie]. 

(0415)

Zgromadzenie rolni­
cze pOwiatOWe odbę­
dzie się w czwartek 
dnia 5 grudnia w Śremie 
o godzinie 11 z rana w lokalu 
zwyczajnym. — (54ii)

■Narząd.

ümrsii telegraficzne
SZCZECIN, 25 listopada 1872.

Stan powietrza: 01 ój rzep
Pszenica: słabo

listopad 81}
na wiosnę 81} 
maj-czerwiec 82

Żyto: słabo 
na listopad-grudzień 55 
na kwiecień-maj 55} 
maj-czerwiec 55}

spok.
w miejscu 23} 
listopad-grudzień 22} 
na kwiecień-maj 23}

Okowita: słabo 
w miejscu 18} 
listopad 18} 
Iistop.-grudz. 18 
na wiosnę 18*

BEREIN, 25 listopada 1872. 
Sun powietrza: pochmurne

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu Naiwv ż. Średnia. Najniższa.

dni;. 25 listopada 1872 roku. ¡al. sgr. fil. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn

Pszenicy pięknój, szefel po 42 kil. 3 22 6 3 17 6 3 16 3
średni ćj 3 15 — 3 13 — 3 10 —
pośledn. 3 7 6 3 5 — 3 2 6

Żyta ciężkiego • 40 • 2 11 3 2 10 2 9 —
■ średniego 2 7 6 2 5 — 2 4 —
• pośledn. — — — —■ — — — — —

Jęczmienia wielk. • 37 • 1 28 9 1 25 6 1 22 6
- drokn. 1 27 6 1 2o — 1 21 3

Owsa • 25 • 1 9 — 1 5 — 1 —
Grochu do gotowań.- 45 ■ 2 7 6 2 • 5 - 2 4 _
Grochu na paszę 2 2 6 2 2 2 — —
Kzepiu zimowego • 37 • — — — — — — — --
Rzepiku zimowego * — — — — — — — — —
Rzepiku latowego — — — — — — — — —
Tatarki 35 • — — — — — — — — —
Kartofli • 50 • — 19 — — 17 6 — 16 6
Wyki • 45 • — — — — — — — — —
Łubinu żółt. • 45 ■ — — — — — _L — —

• niebiesk. 1 7 1 6 1 5 — 1 4 —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny biaJej — 1- — — — — —

Giełda berlinslia, 23 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—92 talar, wedle 

gat. żąd., żółta marchijska —, pięk. żól. mar. — tal. z kol. pł., 
na listopad 83-82} tal. pł., listopad-grudzień 82}-} płac., — 
grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty — luty-marzec — 
marzec-kwiec. — kw.-maj 82}-81} pł., maj-czerw. — Zyto: per 
1000 kilo 54-61 wedle gatunku żd., — stare 56 ze statku nowe 
58-60 tal. ze sutku i kolei płac, na list. 56}-}, list.-grud. 56}-} 
grudzień-styczeń —, styczeń-luty —, na wiosnę 56}-} plac. 
— Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, we­
dle gatunku żądano. — Owies per 1000 kilo w miejscu 40-50 
talarów wedle gatunku żądano, polski 42-}, czeski 42}-46, 
pomorski 45-46} z kolei płacono, na listopad 44 talarów, listo­
pad-grudzień 43} żąd., grud.-styczeń — styczeń-luty — na 
wiosnę 45} tal. płacono. — Groch per 1000 kilo do goto­
wania 52—56 Ul., na paszę 46—51 talarów. Olej rzepiowy

Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie Towarzystwa Pbżyczliowe-
¡Ko miasta Wągrówca i okol, odbędzie 
się d. Stt b. in. o godz. 2giej po poł. w 
YVągrówcu w hotelu p. Żapałowskiego. 

Porządek dzienny:
Zapisanie Spółki do rejestru handlowego.

Przewodn. rv Padzie Nadzorcz.
Buchowski. (5408)

Zapow iedziana wmoim nakładzie książka:

Nabożeństwo
do Najświętszego Serca

•Bezusa
już jest do nabycia. Cena 3 sgr. Do 10 
egz. jedenasty bezpłatnie.

Polecam także kartki do przyjmowania
do bractwa Serca Jezusowego,
ułożone przez 00. Jezuitów w Śremie, 
100 egz. 15 sgr. (5422)

Księgarnia 
Tytusa Daszkiewicza

w Poznaniu.

Portrety litografowane

Kopernika
podług R. Ghirlandaio

j»o ® tal. B5 sgr.

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 1 tal. 1.5 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“ 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Za pośrednictwem Admi- 
isistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
DZIERZKOWSKI Józef. Uniwersał Het­

mański. Powieść historyczna z drugiej 
połowy XVIII wieku. 1858, Lwów, Tom 
II. 10 sgr.

EBERHARD J. A. Kurzer Abriss der 
Metaphysik mit Rucks, auf den gegenw. 
Zust. der Philos. 1794. Halle. 5 sgr.

EICHHORN JOH. GOTF. Allg. Gesch. 
der Cultur u. Litteratur des neueren 
Europas, 1796, Göttg.

ELIOT GEORGE. Adam Brede. 2 tomy 
w jednym opr. 15 sgr.

EMERENTIUS S c ä v o 1 a. Briefe eines 
Flüchtlings, 1838, Bylau. 4 tomy w je­
dnym opr. 1 tal. 10 sgr.

Enthüllungen über das Leben u. Treiben 
der Este’r u. Brabanter, 1869, Wien. 5 
sgr.

Erinnerungen aus Hannover u. Hamburg. 
1803—1813 von einem Zeitgen. 1843, 
Lpzg. 10 sgr.

Essai statistique sur le canton Neuchâtel. 
1818, Zurich, 5 sgr.

EXAUVILLEZ. Krótki rys występnego i 
życia i nieszczęśliwej śmierci bezbożni-1 
ków, z 30 wyd. przetł. X. S. S. D. 1854,1 
Win. 5 sgr.

FEBRUARY Luty. Posiedzenia wiejskie 
w IV niedzielach. 1856, Win. 5 sgr.

FÉNÉLON. Les Aventures de Telema- 
ques., 5 sgr.

FEUGERE Leon. Morceaux choisis des 
Classiques français. 1854, Paris. 10 sgr

FIELDING. Amelie Bootli, w 3 tomach, 
1781, Gen. 15 sgr.

— Tom Jones ou l’enfant trouvé, w 3 to­
mach. — 15 sgr.

— Julien l’Apostat. 5 sgr.
— Aventures de Roderik Random w 2ch 

tomach. 10 sgr.
FLORIAN, „Tables“ 1835, Lpz. 5 sgr.
— Galatée. 5 sgr.
— Rosalba. Guillaume Tell. 5 sgr.
— Estelle. 5 sgr.
— Numa Pompilius, 2 tomy, 7} sgr.
— Gonzalve de Cordove, 3 tomy. 10 sgr. 

Nouvelles, 2 tomy. 7} sgr,
- Le bon fils. La bonne Mère, w je­
dnym tomie. 3 zgr. j

kura 1 
loczątk.

kura
końcowy

Pszenica: słabo
na listopad 82} 81}
na kwiec.-maj 81} 81}
na maj-czerwiec — 81}
Żyto: słabo
w miejscu . . 55} —
na Iistop.-grudz. 56 56£
na kwiecień-maj 56} 56}
na maj-czerwiec 56} 56}
Olej rzep, słabo
w miejscu . . — —
na Iistop.-grudz. 23} 23*
na kwiecień-maj 23-fr 24*
na maj-czcrwiee 24£ 24*
Okowita: słabo
na listop. 18 20 18 28
na kwiec.-maj 18 20! 18 23
na maj-czerwiec 18 23 ;18 26
Owies: spok. 44} i 43}

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozu. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn.list. z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 186( 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred

Uspos. stale.

kura 1
poez.^tk.

kura 
cońcoy 1

15} —

55} — i
— 89!
_ 90;
— 93j !

209} 209 '■ \
124 j 124,
— 95;
65} 65) ¡
97 97

. 209} 209
51} 51
— 45
_ 64

82.
— 65

SPROSTOWANIE.

W ostatnim numerze wkradły się następujące pomyli 
które niniejszem prostujemy. W artykule następnym w .wifi 
szu 51 od góry w lamie 3 czytaj zamiast „żywiołu trudniejsze, 
odeń do osądzenia“ : do rządzenia.

W korespondencyi Berlińskiej w wierszu.20 od góry, cz 
taj zamiast „wola Don Basilia“: rola don Basilia.

Wreszcie w wiadomościach miejscowych zamiast „szosa pi 
wadząca z Murowanej Gośliny do Schoken“: szosa prowadząca 
Skoków.

( Nadesłano.)
Szczecin, 20 listopada. Pacific (P. S.) Dat 

odpłynął dziś przed południem o godzinie 11 z podr 
żnymi (Ekspedycya C. Messinga) na Hulł do Nowe 
Yorku.

Zawiadamiam niniejszem uniżenie, iż d 
gie tworzące się u mnie kółko do

nauki tańca
Poszukuje się OSOf>y 

w sredaiiau wieku do wyrę­
czenia palli w zarządzie 
donm. Zgłoszenia tanko PI«-»«
sltowręsy po<l t/liełlliza': Dla chłopczyków i panienek pierw 

(5417) lekeya w środę dnia 27 b. m. o godzi(Culmsee.) 4 po południu.

Rochaclii
Ogrodowa ul. 19 I piętro

Dnia 18 i 19 grudnia rozpoczyna się 
w Hamburgu na nowo wielkie gwa­
rantowane losowanie pienię­
dzy (któremuniejeden już szczę­
ście swoje zawdzięcza) a które 
obejmuje w ogóle (7 oddziałów) wygra­
ne główne ewent

160,000 tal.
6«,«»#. 40 00» 3O.»»«.§I

i««»«». fiSOOO,
3 po 8.000, 3 po

6,000, S po 4,800. 4,400. 8« 
po 4,000. 81 po 3,300. 80 po 
3,400. 33 po 3.000, 64 po 8,300 
«33 po 800. i

po 400 tal. i td.
Do powyższego pierwszego oddziału 

rozsyłamy >/, losy oryginalne po 
2 tal. , los. oryg. po 1 tal- i '/« 
los. oryg. po tal. za przesłaniem 
gotówki lub zaliczką do wszystkich 
okolic akuratnie jako też po skoń­
czeniu ciągnieniu bez wezwania 
wygrane i wykazy wygranych.

Niechaj nikt nie zaniedbuje podać 
szczęściu rękę przy tej korzystnej
sposobności, ile że wstawka jest 

tylko mała a skutek za to łatwo 
wielkim być może. O zamówienia 
uprasza się jak najrychlej, ponieważ 
zapas łatwo bywa rozebranym. (5414) (

• Mindus & Marienthal. -
Bankierowie w Hamburgu.

Do kupowania i sprzedawania wszyst­
kich pożyczek państwowych polecam}' 
się usilnie.

1Ä® po

256

(51

__ „ W skutek spuszczenia jeziora do
można na obstalunek osobisty lub poczt

W ry>» "W
do ind. 5 funtów ważących a 4 sgr., więl 
aż do 30 funtów wagi ń 5 sgr. Adl
»oni. Siedlec pod Kostrzynem.

(5416)

On. 20 i 30 listopada r
dostać można za gotówkę w Uom. Cze 
notki pod Za niem yślem (536J

300 do 400kó
świeżo łowionych, dwóch i trze 

letnich, do rozmnożenia zdatnycl

karpików.
Zamówienia się przyjmują i uwzględn

Zurządgospodiircz
Codziennie świeży ton a

Kielskie sielawy i hamburg. bydli 
w oryginalnych kistach, po najtańszej ci 
rozsyła (542

handel ryb morskich
Karola Szulca
w Poznaniu Wodna ulica 25.



6

Szkoła rolnicza imienia Haliny
w Źabikowie.

Zwraca się uwagę szanownój Publiczności, że z połową października 
r. b., odkąd rozpoczęły się nowe kursa, upłynął czas do przyjmowania 
uczniów na bieżące półrocze, dla czego dalsze nieustające zgłoszenia uwzglę­
dnione być nie mogą — chyba że na kursa latowe — i to tóm mniśj, że 
wszystkie miejsca w Zakładzie i po za Zakładem naizupełnićj zajęte zostały.

Z.sliikowo, dnia 23 listopada 1872. (5419)

A. Lubomęski,
dyrektor.

Ucznia
do handlu korzeni, win, cygar i łakoci 
poszukuje (5364)

A. Janczakowski 
Miłosław Bazar,

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

W Skład sławnego "TO6

warsz. mydła gliceryn,
Fryderyka Puls’a

znajduje się u (5413)

S. Adamskiego,
Grand Hotel de France.

Adniinistraeya „Dziennika Poznańskiego0 
przyjmuje przedpłatę w ilości 1 talara na 
mające wyjść dzieło:

„Studya astronomiczne“
przez ś. p.

Józefa Celińskiego.
W Administracyi Dziennika Poznańskiego oraz we wszystkich 

księgarniach nabyć można

Juliusza Turczyńskiego
Rozbioru dzieł A. Mickiewicza
zeszyt I-szy po cenie 4 sgr. i zeszyt Il-gi po 54 sgr.

163ŚŁ Prankfiirtska 
miejska loterya.

Ciągn. II. klasy d. 27 listopada 1872. 
Losy do tśj klasy nadeszły. (5201)

S. Litthauer
w Poznaniu.

M®* plac Wilhelmowski 19.
ASTMY

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levassenra, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [4388.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D.. 
Stankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Podstawy
hodowli bydła bks feymim

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

lir. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

SP
■ ■ ■ Hftim. ■ ■ ■ ■

Nowa ulica «>
wielki swój skład (5418)

kapeluszy garnirow
od najprostszych do eleganckich gaaj prostszych 
tunków, jako też

Jedna lub dwie

panienki
uczęszczające na którą z tutejszych 
pensyi znaleść mogą od Nowego 
Roku pomieszczenie. Wszelką 
wygodę oraz sumienną 
opiekę, dbałą zarówno o 
postępy w naukach jak 
o te strony, które wyłą­
cznie staranne domowe 
wychowanie rozwij a,—za 
pewnie można Szanownym Rodzi­
com lub Opiekunom. Pomoc 
naukowa na żądanie również 
w miejscu udzielaną być może. 
Warunki przystępne. — Szczegó- 
łowćj wiadomości zasięgnąć można 
listownie pod adresem Ad min i- 
stracya Dziennika Poznań­
skiego. Nr 5120.

(5120)

Pomocnik miernictwa,
Polak, sporządza tanio, wytworne i dokładne 
kopie map dóbr ziemskich szczególniej do 
użytku gospodarczego. Adres wskaże Exspe- 
dycya Dziennika pod Nr. 53<*W. "TOS2

(5360)

Syn uczciwych rodziców może natychmiast 
wstąpić jako uczeń do (5427)

H. Moszczeńskiego
cukierni, narożnik Berlińskiej i Rycerskiej ul.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę w środę dnia 27 listopada 
r. b. rano o godzinie llej przy Dziaiowym 
placu tutaj: (5420)

<> pięknych koni.
I krowę 1 i jało­
wicę

więcej dającemu za natychmiastową zapłatę.

Cirosse
król, sądowy komisarz aukcyjny.

SIROP UŚMIERZAJĄCYi.
ze skórek gorzkich pomarańcz

I BROMKU POTASSU
P* J.-P. LAROZE,

a, rue de« Lions-Saint-Paul, Paryżu.
Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 

Potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz,którego działanie regulujące funkeye 
Źotądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje się przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwoSciach nerwowych ; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i •wstanie ciąży Jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdralnierża nerwowego,betsennoSci 
i kaszlu podczas wyrzynania się zębów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa;we AwomewapteceP. Mikolacb; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskicgo; 
w Brodachw apleceP.Kullak; w Pozna­
nia aptece D. Mankewicza; w WiSnia w 
aptece P. Chróscickiego.

®lr§Sr° ®WSJ® XfghF WS®
"W arszawski lÄfe

Magazyn obawia S
przy "Wilłielmowskiój ul. 18 W

kapotki,
baszlikl,
fartuchy

po znacznie zniżonych cenach.

Maks Hey mann
5® Nowa ulica 5®

ooyu

Bez medycyny.

naprzeciw Hotelu Francuskiego. (5280)
poleca BOTł z juchtu petersburgskiego i warszawskiego w doboro­
wych gatunkach, również kamasze groszkowe i liszkowe; kamasze sa- 
łonowe lakierowane i z koziny belgijskiej- bóciki damskie najmodniej 
wykończone, na guzikach z rozmaitych gatunków skórek i materyi.

#■ E. ANDRZEJEWSKI «
oiSSiio ojm. „fc&au mu. mu. „hm.

Założone 1855. Haasenstein & Vogler. Założone 1855.

Upełnomocniony reprezentant wszystkich Dzienników.
Hamburg. Lubeka. Hanower, Kolonia. Frankfurt n. M. Stuttgart, Monachium. Norym­
berga. Berlin. Hala. Erfurt. Lipsk. Drezno. Kamienica. Wrocław, Praga. Wiedeń. Metz. 

Bazylea St. Gallen. Zurych. Lucerna. Thur. Bern. Luzanna. Neuschatel Genewa.

Państwom, którzy chcą kupić■mii
pnogę przesłać cenniki z najsławniejszych 
ifahryk bezpłatnie, wedle których takowe 
¡50 do 90 tal. mniej kosztować będą niż w 
¡magazynach. Wyborne pianina sprowadzam 
w cenie od 140—200 tal., fortepiany od 225 
'do 600 tal. Gwarancya na 6 lat. Zezwala 
się także na zamianę. (5410)

F. Winter w Zbąszyniu. 
Fortepian stolikowy

w dobrym stanie, za przystępną cenę w domu 
przy Jezuickiej ulicy na III. ]t. 
¡jest do sprzedania. Bliższa wiadomość u p 
Essniana w handlu. — (5344)

Znaczną przesyłkę

lamp stołowych
i

latarni podwórzowych
odebrali i polecają (5351)

L. Zboralski i Sp.
w Pleszewie.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
Berl.-poczdam.-magdb.j 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska k©lej zacliodn. 
Hails.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań.
K 1. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M .rchijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D inoszląz.-mareh. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodniopraska kol 

południowa 
dito z pierwsz. pań.

N dreńska
dito lit. B.

S rogardzko-poznańs. 
B,zesko-kijowska 
B ¿esko-grajewska 
G lieyjska Ludwika 
A str.-fA.nc. kolćj pań.
A str. półn. zachodnia 

uito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn.

Wę ,iersko-galicyjska 
W arszawsko-bydgosk.
Waiszawsko-wiedeńsk.jó 
El.biety kolćj zachod.jS 
Wioeławsko-warszaws. 5

I

4
5 
4
4
ą
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
4

47| pł. 
105| pł.

160 pł. 
187 pł. 
llOj pł. 
64| pł. 

133J pł. 

55J pł.

94 pł. 
232| pł. 
209 pł. 

43| pł.

176 pł. 
93 pł. 
100 pl. 
75| żąd.
38 '

89
114

?*;
pl.

oq

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (5158)
beat medycyny.
Po szczegółowem opisaniu cho­

roby bliższe informacye listownie 
przez

DyrJ.H.Fickert, Berlin.
Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

td

o
«

SIROP DEJARMN
czyli

Sirop z pomarańcz maltań­
skich czerwonych

przygotowany przez p. DEJARDlN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach,

Dostać można w Poznaniu w cukierni P. 
S. Sobeskiego i w magazynie korzennym 
P. T. Luzińskiego. (4389)”

TOMTOnTOTOTOBTOTOTOBR
£au Tonitfiie

SilCQEEMARE,
chemika

w Paryżu i ltouen.
Wzbudza porost włosów. 
Zapobiega siwiznie.
Spędza łupież z głowy. 

Skład w Poznaniu w apte­
ce Pa Dra Mankiewicza.

Krajowe obiigacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 4'/, 
dito IIemÍ3.!5 
dito III émis.'5

Berlińsko-zgorzelicka jß 
Berl.-poczd.-magdeb. j 

lit. A i B. 4
lit. C. U
lit. D. 4

Kolon. - mind. I emis.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Warchijsko-poznańska
Magdeb-ha bersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

Górnoszlązka litera A. 4
dito litera B. ¡3-
dito litera C. 4
dito litera D. 4
dito litera E. 3,
dito litera F. 4(
dito litera G. 4,
ditt ¡litera H. 4l

Gómoál. brzegs.-niska 4l
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya Í4 
dito IV emisya |ft

90 żad.
98 pi.
98 żąd. 
103| żąd.

— źąd. 
89| pł. 
981 pl.

1031 pł. 
89 pł.
884 pł. 
99j żąd. 
89 żad. 
881 Pł-

Illustrowany humorystyczno-satyryczny tygodnik

„Berliner Wespen“
jest niezawodnie jednym z
najuliibiensKycłi i najczęściej czytanych pism nicmeic.

Wiele tysięcy egzemplarzy kursuje przez cały tydzień z rąk do rąk 
wszystkich inteligentnych i zamożnych ludzi a przypuszczenie że każdy 
numer czyta z uwagą najmniej 100,000 osób, jest z pewnością uzasadnionym, 
podając zarazem stwierdzoną już doświadczeniem rękojmię, że „Berliner 
Wespen” są jednym z najskutecznejszych i najstosowniejszych 
organów publikacyjnych, jakie w Niemczech w ogóle istnieją.

Cena insercyjna wynosi 2| srb. za wiersz nonp.
Prosimy dla tego usilnie, aby przy ogłaszaniu anonsów szczególnie 

„Berliner Wespen” uwzględniono, oczekując łaskawego nadesłania 
takowych tak dlanich jak i dla innych dzienników.

Zarząd anonsów Berliner Wespen.
Haasenstein & Yogler.

są
Pefagra i reumatyzm
do wyleczenia Najlepszym, oczywiście jedynym środkiem na to jest

VVata na podagrę Dr. Dattisona,
’>j daje się użyć przy reumatycznych cierpieniach twarzy, piersi, gardła i zębów, 
głowie rękach kolanach, członkach, krzyżu biodrach i t. d. — Całe pakiety po 8 

' '-------- - ------------------- ’ “ “ (4694)

szczególniej daje si< 
rwaniu w
sgr. i połowy po 5 sgr. u pani Amalii Wutke ulica Wodna. 8-9.

Z powodu swych halzamicznyth części tak bardzo zbawiennie, upięk­
szające i orzeźwiająco działającego mydła balzamicznego z orze­
chów ziemnych braci Leder 'TOtS kawałek z opisem użycia 3 sgr. — 
4- kawałki w jednej paczce W»gr. — (4896)

Można zawsze dostać w Poznaniu u U. W: Kohlschiittera,
Wrocławska ulica 3 i u F. Fromma, Plac Sapieżyński, jako też w Mię­
dzychodzie: L. Stargardt, B y d g os z c z y: Teod. Thiel, Wschowie: Karol 
Wetterstrom, Gnieźnie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J. Lindenherg, Krotoszynie: A. Levy, Nakle: A. Podgórski, 
w Nowym Tomyślu: W. Peikert, Ostrowie: C. E. Wichura, Pleszewie: 
J. Joachim, R a w i c z u: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, Trze mesznie: Konst. Priebe i 
we Wolsztynie: E. Anders.■naKraE^^aiTOBKTOETOTO^aTOTOTOBTOTOBTO

Oliwę do maszyn, 
smarowidło do wozów, 
Petroleum I-ej próby, 
sól kuchenną etc.
poleca (5423)

R. Barcikowski
w Bazarze.

Kilka ~|

placów do budowli
w dobrej położonych okńlicy miasta poruczono 
nam do sprzedania a reflektujący dowiedzą 
się bliższych szczegółów (5421)

Schneider & filaertel
Wodna ul. 28.

Mało używany elegancki
KOCZ

na 4 osoby, niebieskim adamaszkiem wy­
bity, jest przy Młyńskiej ul. Sr. 11 
I piętro, na lewo, tanio do nabycia. (5424)

Óoaiiin&tim Kornld
sprzedaje w każdą środę i sobotę 
przed południem (5409)

»pro (dębowe • 
klonowe

«g

is

W)

o

o
5"
<—F
Ö
I—'•
O

(jesionowe 
olsz 3 we 
(brzozowe 
świrkowe
kft«nvizwyczajnć-j'f1 12

(austryack. ) letn. 
Także wszelkie drzewo hudul* 

eowc, porządkowe i opałowe

Zarząd leśny.
llóii&iHiuiii Sarbia pod

Bytyniem potrzebuje od 1 grudnia,
pisarza lub ekonoma,

kawalera. Osobiste przedstawienie 
będzie tylko uwzględnione.

(5340)

nowa klyzopompa udoskonalona o ciągłym wytrysku.
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny, 

nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w matem 
udeteczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p. 
audinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (263)

HYDROCLYSE
pu
N:

ulawiziiy koni
leczy niechybnie mój wsławiony fluid restytucyjny. (5009)

KAROL SIMOW, weterynarz, wynalazca fluidu i opartćj na nim
sztuki leczenia. Leszno.

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.
Cena ł paki (12 flaszek) 6 tal., | paki 3 tał

lAurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 23 listopada 1872.

Gómoszl. stareg.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn.
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
tÎ

5
5
5

= pł.
— Pł-

łoił pł.
101 pł.
IO14 żąd.

Zagraniczne obiigacye pierwotne.

Central Pacific. 
Allabama i Chattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Cbarkow-kremencz.
Gal. kolćj Karola Ludw.|5 

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
J elecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała 
iLwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj
Węgiers. kolej wschód. ¡5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5 
Warszaws.-wied. II em.,5 

dito małe 5

o
¡5
o

¡5
5
5
5
5
5
5
5

¡5
3

94 pł. 
844 pl. 
54J pl, 
79¡ pł.

944 żąd. 
924 pl. 
904 żąd. 
87f pł. 
93| pl. 
90| pł. 
95| p.
94 pi. 
951 Pł- 
954 pl. 
68 żąd. 
774 pł. 
694 pł. 
97¡ pl. 
93| pł. 
288 pł. 
69| pl. 
95| pł. 
934 pł.

96 żąd. 
96 żąd.

Warszaw.-wied. IITem.,5 95 pł.
dito IV małe 5 95 pł.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 5 — Pł-
Dobrow. poż. państw. 4 102 żąd.
Pożyczka państ. z r.1859 5 — Pł-
Obligi długu państwa 3ł 894 pł-
Prem. poż. pańs. z 1855 34 1244 pl.
Listy zas. wsch. prus. 3| 84 pł.

dito 4 91 pl.
dito 44 99 pł.
dito 5 — Pl

Pomorskie listy zastaw. 821 pł.
dito 4 91 i pł./
dito 44 100j żąd.

Poznańskie (nowe) 4 90| pł.
Szląskie 34 &3f pł.

dito lit. A. 4 914 pł.
dito nowe 4 — pł.

Zachodnio-pruskie 34 80| pł.
dito 4 901 pł.
dito 44 994 pł.
dito II serya 5 104| pł.
dito dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 96 żąd.
dito poznańskie 4 93 4 pł.
dito pruskie 4 95 pł.
dito szląskie 4 94| żąd.

Zagraniczne papiery.

Au str. 
dito 
dito 
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860

11 65 pł. 
6I4 pł. 

4 ¡934 pł. 
- |95t pł.

Austr. losy z 1858 15
dito losy z 1864 |—

Rosjsk.polsk.oblig.skar.i4
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwiuaoyjn. 
Ameryk.” poży cz. 1382

dito 1 1883
dito

Ros. list. z ist. na grtintk 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel./ 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865 

dito zr.1869

I204 pł.
93 pł.
754 żąd. 
764 pl.
764 pł.
644 pl.
97 pl.
981 pl.
95| pł.
— Pł-

464-5H pl. 
824 pi.
65| Pł- 
5l|-î pl. 
624 pł.

Akcye bankowe I banków kredytowych.

Po w. bank depozyt. |5 
Berlińs. stowarz. handl. 4 
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers. 
roduktów
rocław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 4 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

pri
Wr

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Urzędnik gospodarczy,
żonaty bez familii, szuka pomieszczenia zaraz 
lub od Nowego Roku. Bliższej wiadomości udzieli 
J. Zieliński Fryderyk, ul. Nr.23. Poznań.

(5332)

Kamerdyner,
dający chlubne świadectw:

kawaler, wolny od 
wojskowości i posia­

dający chlubne świadectwa, poszukuje miejsca 
od Nowego Roku lub zaraz; bliższe szczegóły: 
post, restante A. Z. Pleszew. (5316)

93 pł. 
196 pl. 
1274 pl. 
954 pt- 
119 żąd,

105 pl. 
141J Pł- 
146 pł. 
98 pł. 
118 żąd. 
2224 pł. 
1194 pł. 
144 żąd. 
Wij pł. 
118 pł. 
3444 pł.

Hamburga, bank handl. 5 129| pł.
Gotajski bank kredyt. ł 1164 Pł-J i i
Hanowerski bank 1 1141 pl-3 i ,
Heski bank t 94.) pt. j
Królewiecki bank stów. 5 1084 żąd.
Kwileckiego i Sp. bank 5 93| Pl i
Magdeb. stów, bankowe 4 1274 żąd.
Magdeb. stów, raekler. 4 133 pl 1
Magdeb. bank pryw. 4 107 żąd j
Meinigski bank kredyt. 4 1614 pł-
Austryack. zakład, kred. 5 203-8F9J pł. i 5
Auatr.-niemiecki bank 4 123 pł.
Wschodnio-niem. bank 5 113 żąd. i
Ostd’eutsche Produk. B. 4 9-’ P‘- ii 3
Pomors. bank. ryc. i 115 żąd. ’ , ;
Poznańs. bank prowine. t II24 żąd.
Pruski bank ł-4 225 pl. 4 j
Pruski bank ake. centr. 5 13Q pl. 1; M
Prowine. stów, dyskont. t 182 pt.
Szląskie stowarz. bank. 4 i78 ?i. r” ;
Ake. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczeoiń. bans stowarz. 1014 pł- 3! i ? •
Tellus, stow. ban. poz.,4 — pt.

Moneta w złooie, srebrze I papierach
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuat oeln. 
Srebra funt celny 
Zagranioz. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie aoty bank.

113fpł.
— Pł- 
5. Ili pł.
5. 164 pl. 
1. Ili pł. 
465 pt. >j 
29. 20 pl. 
994 Pł- • 
92¡ pł. j j 
82| pł.
794 pł.
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